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Wydanie poranne

P r z e d p ła t a  >
na „Głos Narodu11 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem k w m aln ie : 10 
korom. W innych państwach 

kwartalnie korom 12-—.

Nntnei pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jas S t r y c h a r e k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ulicy św. Jana 1. 3 (parter). 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ra ; 16 halerzy, — za kaidy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. — Ślnoy 
nekrologi ets. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. IL-sse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38

N r .  £ 5 8 . Kraków. P o n i e d z i a ł e k  d n i a  1 1  L i s t o p a d a  1 9 0 1 . R o k  I X .

Prosimy uprzejmie o wczesne 
nadsyłanie prenumeraty, która wyno­
si z przesyłką pocztową K. 8 * 4 0  za 
listopad, a K. 4 * 8 0  do końca gru­
dnia 1901.

N ow o p rzy stęp u ją cy  P ren u m era to  - 
ro w ie  m ogą  otrzym ać za  d o p ła tą  8 0  
h a l. w ysz łych  d o ty ch cza s  7 Nrów, c z y li  
14 a r-iu szy  „GŁOSU NARODU“ i lu ­
stro w a n eg o .

„Mody paryskie*
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume­
rować abonenci „ G ł o s u  N a r o d u * -  po 
z n i ż o n e j  c e n i e  —  90 centów kwar­
talnie.

Znowu obstrukcja.
Spełtufy się .zatem nasze obawy, budżet nie 

będzie uchwalony do No wego Roku i przyszłość, 
do niedawna jasna, słoneczna prawie, okryła się 
nnowu mgłami, a p. Kórber, wyczerpawszy cały 
swój zasób podarunków i ponętnych obietnic, 
znalazł się tam gdzie byli już jego poprzednicy 
C l a r y i T h u n .

Mowy pp. H e r o l d a  i K r a m a r z a  na 
wczorajszem posiedzenia Komisj' budżetowej, o- 
kreśliły przynajmniej dokładnie położenie polity­
czne. P. Herold stwierdził, że wszystkie nadzie­
je, jakie przywiązywano do uzdrowienia stosun­
ków parlamentarnych, były najpospolitszem złu­
dzeniem, bo jak  długo rząd nie uw ględni słu­
sznych żądań czeskich, tak długo o jakiejś pra­
cy dodatniej w Izbie mówić nie podobna.

Wyszło więc nareszcie na jaw to, o czem 
przez kilka tygodni pisały dzienniki, co było 
przedmiotem konferencyj rozmaitych i narad 
ministerjalnych. Czesi domagają się języka cze­
skiego w wewnętrznej administracji i uniwersy­
te tu  w Bemie Z ł  tę cenę gotowi też  pogodzić 
się z rządem i nie przeszkadzać prawidłowej 
pracy parlamentarnej.

W  ten sposób stanęła przynajmniej kwestja 
jasno i teraz kolej działania przychodzi nie tyle 
na rząd co na parlament. Rząd wiedział oczy­
wiście od dawna już o postulatach czeskich, z 
obewy jednak przed Niemcami nie był wstanie u- 
czyŁĆ im zadość. Obecnie, po deklaracji Herol­
da, stanęła rzecz inaczej, kwestja czeska jest 
przedmiotem dyskusji publicznej, należy jak każ­
dy wniosek lub przedłożenie rządowe do Izby i 
ona będzie musiała zdanie swoje w*tej mierze 
wypowiedzieć.

Po oświadczeniach W o l f f a  i całej grupy 
wszechniemieckiej. trudno przypuścić, aby słu­
szne postnlata czeskie doczekały się tak łatwo 
uwzględnienia. Jeżeli bowiem Niemcy domagają 
się zaprowadzenia języka niemieckiego, jako 
państwowego w Anstrji, jeżeli pijane „burnen- 
szafty" w Insbruhn niedopnszczają do wykładów 
włoskich i urągają wprost władzy uniwersyte­
ckiej, a rząd wobec tych burd studenckich oka­
zuje się bezsilnym, to trndno przypuścić, aby ten 
rozpanoszony i rozwydrzony hakatyzm austrjacki, 
zgodził 8'ę na jakiekolwiek ustępstw1. w kwe- 
stji dla siebie najdrażliwszej.

Jakoż wszystkie objawy zapowiadają burzę 
groźną i dla pftństyąą i dla parlamentu.

Wbrew oświadczeniom przewodniczącego ko­
misji budżetowej K a t h r e i n a ,  postanowiła 
większość przeprowadzić najpierw dyskusję ogól­

ną nad budżetem, czyli innemi słowy, sprzeci­
wiła się wprost życzeniom rządu, który pragnął 
skrócenia dyskusji. Obok tego uchwalili Niemcy 
po cichu głosować przeciw funduszowi dyspozy­
cyjnemu, aby wyrazić ministerstwa swoją nie­
ufność i przy tej sposobności wznowić dyskusję 
ogólną budżetową, poraź trzeci z kolei.

Jest to więc oczywista już zapowiedź obstruk­
cji, która z komisji budżetowej musi przenieść 
się do Izby.

Jeżeli rzeczywiście, jak  pisze nasz korespon­
dent wiedeński, pomiędzy p. Korberem a w"zech- 
memcami panuje jak  najlepsza harmonja, to przy­
puścić należy, że prezydent ministrów liczy na 
ustępstwa ze strony swoich sprzymierzeńców w 
kwestji czeskiej.

Obawiamy się, że jest to tylao nowe złu­
dzenie-

Na południu Austrji,
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Kto chce przekonać się dowodnie, jak błędną 

jest polityka anstrjacka odnośnie do Sio wian, 
ten powinien pojechać do Tryjestu.

Przed laty  dwoma towarzyszyłem ś. p. posło­
wi TVfiglowi w jego wędrówce po biurach trye- 
steńskich. Nigdzie nie można było rozmówić się 
w innym języka, niż włoskim. Wreszcie w któ- 
remś z biur marynarki wojennej, która tworzy 
część armji, poseł Welgel, będący przecież ty ­
pem ngrzecznionego człowiek." straciwszy cier­
pliwość, wybrchnął gniewem.

Rzucił bilet wizytowy na stół i zawołał:
— Moi panowie ! To jeszcze nie Włochy I — 

Jesteśmy w Austrji, a Tryjest stoi nr ziemi sło­
wiańskiej. Proszę nie udawać, że nie umiecie po 
niemiecku lub po słoweńska.

Urzędnicy, przekonawszy się, z kim mają do 
czynienia, z obawy skutecznej skargi, j-.cz bar­
dzo a bardzo niechętnie, raczyli mówić po nie­
miecka.

Włosi tryjesteńscy bowiem, gdy już nie mo­
gą zapomnieć, źe są w Austrii, wolą stokrotnie 
język niemiecki, niż słoweński.

Żywiołu słowiańskiego boją się niby ognia, 
wręcz 50 nawet nienawidzą, choć kilometr za 
miastem, tnż poza Miramare prędzej rozmówisz 
się po polska, niż po włoska.

Chodząc po Tryeście i uważnie obserwując 
ludność, odkryjesz, że cała lndność uboższa, ro­
botnicy, woźni, konduktorzy i woźnice tramwa­
jowi, posługacze — to Słowianie, Kroaci i Sło­
weńcy, przeważnie blondyni o oczach niebieskich. 
Owa masa Da zewnątrz jednak występuje jako 
Włosi, gdyż muszą ulegać teroryzmowi chlebo­
dawców, Włochów szowinistycznych

Cafe postępowanie władz autonomicznych Try­
jestu — to jeden szereg od biedy maskowanych 
zbrodni stano. Dosyć przytoczyć ich postępowa­
nie w dzirń pogrzebu cesarzowej Elżbiety i pó­
źniej w dzień pogrzebu króla Hmaberta.

Gazety wiedeńskie liberalne osłaniają, o ile 
mogą, ten stan rzeczy. Opinja publiczna może 
się łudzić, ale władzom centralnym owe stosun­
ki są znane zbyt dobrze Nienawiść przecież do 
Słowian jest wśród biurokracji wiedeńskiej sil­
niejszą niż głos rozsądku i praktyczne zrozu­
mienie potrzeb państwowych.

Zamiast popierać Słoweńców i Kroatów, je ­
dynie silną i skuteczną tamę przeciwko za­
chciankom irredentystycznym, biurokracja wie­
deńska pomaga do italianizowania krain czysto 
słowiańskich, pracuje na korzyść pp, Barzilaiów 
i innych krzykaczy i zy ruskich, którzy twierdzą, 
ze zjednoczenie Włoch jeszcze niedokończone, 
a rók 1866 i zabór Wenecji były tylko etapem 
jednym więcej na drodze do skupienia wszystkich 
Włochów pod jednem berłem.

Każdy rok, który m ija, ntrwala ten system 
niebezpieczny, grożący na przyszłość burzą.

I  obecnie rząd przygotowuje rozporządzenie,, 
będące dalszym ciągiem owego sztucznego, cie­
plarnianego wychowywania irredenty włoskiej. 
W Tryjeście ma powstać na początek Akademja 
prawnicza włoska. Stndenci słoweńscy — nie bez 
porozumienia z posłami tej narodowości — za­
żądali takiej samej nczelni słoweńskiej dla Lu­
biany. Ponieważ Akademja w Tryjeście może 
powstać jedynie na drodze legalnej, po uchwa­
leniu pozycji odpowiedniej w budżecie ministe- 
rjum oświaty, nietylko sprawiedliwość, nie 1 ro­
zum polityczny, prawdziwa potrzeba państwowa 
wymaga, by i żądaniu Słoweńców stało się zą- 
dosyć. Stronnictwa słowiańskie powinny utwo­
rzyć junctim pomiędzy obu Akademjami i zaspo­
koić wymagania cywilizacyjne Włochów tylko 
wtedy, gdy będą zaspokojonemi takież wymaga­
nia Słoweńców.

Polecamy tę sprawę Kołu polskiemu — jeżeli 
jnż nie ze stanowiska łączności słowiańskiej, — 
to z pnnktn widzenia idei czysto austrjackiej. 
Niech się nie da oślepić wykrętami biurokracji 
wiedeńskiej i niech pamięta, że pierwszym mi­
nistrem austrjackim, który kwestję włoską w 
Austrji należycie zrozumiał i chciał należycie 
postawić, był Kazimierz hrabia B&deni.

Z zs słupów granicznych.
C e n t r a m i  P o l a c y .  „Koln. Volksztg.“ 

wita z radością jako krok politycznie bardzo 
roztropny oświadczenie niektórych gazet polskich 
na Śląska i w Poznania, że nie zgadzają cię na 
projekt „Pracy", by wypowiedzieć wojnę Katoli­
ckiemu centrum w owej prowincji. Organ kato­
licki wyraża przekonanie, iż obecnie przyjdzie 
do kompromisu pomiędzy katolikami polskimi a 
niemieckimi.

P r u s y  i s z k o ł y  m a z n r s k i e .  Praski mi­
nister oświaty — według hakatystycznych „Beri. 
Polit Nachr.* — polecił powiększyć liczbę go­
dzin języka polskiego w szkołach na Mazurach 
i nwzględniać wszystkie żądania lndności mazur­
skiej w zakresie językowym. Maznrowie sę ewan­
gelikami.

W y j a ś n i e n i a  W i t t i n g a .  Prasa hakaty- 
styczna oskarżała starszego bnrmistrza miasta 
Poznania, Wittinga, że to on jest autorem arty­
kułów w „Koln. Ztg.*, silnie krytykujących do­
tychczasową działalność komisyj kolonizacyjnych. 
Witting zamieszcza sprostowanie w berlińskiej 
hakaty stycznej „Deutsche Ztg.“, zaznacz** je, iż 
nietylko nie pisał artyknłów, ale przesyłał je 
dopiero wtedy, gdy mu zarzucono ich autorstwo.

Z k o m i s j  i k o l o n i z a c y j  nej .  Wittenbnrg 
powróci — jak donoszą gazety berlińskie — na 
stanowisko prezesa kolonizacji. Chwilowo wyje- 
dzie za dłuższynr nrlopem na południe i potem 
obejmie swój urząd.

Posłuchanie u cara
W urzędowym rosyjskim organie Królestwa 

polskiego, czytamy co następuje:
Onegdaj w pałacu skierniewieckim, o godzi­

nie 9 wieczorem, miała szczęście przedstawić się 
jego cesarskiej mości depntacja, złożona z 30 
osób, przedstawicieli szlachty, wielkiej własno­
ści ziemskiej i przemysłu kraju Nadwiślańskiego 

Do tej deputaci należeli: ochmistrz L. F . 
Górski, p. o. koniuszego T. F. Bajno, szambe- 
lan M. K. ks. Radziwiłł, szambelan A M hr. 
Potocki, rz. r. sf J . S. Bloch, rz. r. st. J . J . 
Baranowski, p. o, mistrza ceremonji A S. hr. 
Zamoysk., kam erjnrkrow ie: M A ks. Woronie- 
cki, G. R. hr. Potocki, Z. I. Wielopolski i A. 
Z hr. Wielopolski; właściciele dóbr ziemskich: 
A. W. AYonlarski, W. S. Gawroński, M I. G lin­
ka, F. S. Górski, A W. br. Krasiński, baron 
L. L. Kronenberg, J . N. Łopuchin, S. W. hr.
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Łubieński S. E. ks Lubomirski. W. K. Niemo- 
jewski, J . Ą. Ostrowski, 31" M. ks. Radziwiłł, 
W. K. ks. Swiatopełk O&etwertyński, J . I. hr. 
Tarnowski, W. N. ks. Teniszew, A. A. hr. Toll, 
bankier M. G. Epstein i fabrykanci E. E. Herbst 
i H. H. Dietel.

Deputację tę przedstawił jego cesarskiej mo­
ści jenerał-gubernator, jenerał-adjutant Czer- 
tkow.

W imienia depatacji M. E. książę Radziwiłł 
wygłosił następującą mowę:

Najmiłościwszy Panie!
Uszczęśliwieni miłościwem twojem pozwole­

niem na wypowiedzenie przez nas tobie osobi­
ście naszych uczuć wiernopoddańczych, stajemy 
przed tobą najjaśniejszy panie, witając ciebie tu­
taj, w miejscu, dokąd ty raczyłeś przybvć po 
monarszych pracach twoich, przedsięwziętych w 
celu zapewnienia pokoju, za co cały świat bło­
gosławi twoje imię

Jesteśmy szczęśliwi, najjaśniejszy panie, żeś 
ty  wybrał tę właśnie miejscowość dla wychnie- 
nia, tak potrzebnego tobie przy twoich pracach 
4 wielkich er daniach twojego panowania. Całem 
sercem wzywając błogosławieństwa Bożego dla 
ciebie najjaśniejszy panie, dla twoich monarszych 
trosk i dla twojej najdostojniejszej rodziny, ży­
wimy nadzieję, że otoczony miłością swoich wier­
nych poddanych, ty i w przyszłości odwiedzisz 
ten kraj, a mieszkańcy Królestwa Polskiego bę­
dą mieli szczęście znowu powitać ciebie, najja­
śniejszy panie i najdostojniejszą małżonkę twoją.

Najjaśniejszy pan wysłuchawszy powitania, 
raczył miłościwie podziękować depatacji za wy­
rażone uczucia wiernopoddańcze .

W tern ściśle urzędowem sprawozdaniu ude­
rzają następujące szczegóły. „Warszawski Dnie- 
wniku używa wyrażenia „kraj nadwiślański, pod­
czas gdy książę Radziwił mówi o „Królestwie 
Polakiem". Ta ostatnia nazwa jest jedynie pra­
widłowa, gdyż oficjalnie nigdy nie zistała ska­
sowana. Ty_ko Hurko i Hurkowa wymyślili dla 
specjalnego dokuczenia Polaków ów nieistnieją­
cy „kraj nadwiślański".

Dalej w skład depatacji powołano „dla ozdo­
by" kiku Rosjan, jak : Łopuchina, Tolli i Teni- 
szewai kilku obojętnych j a k : Bujno, Hiszko. W ar­
szawę reprezentowali Bloch, Baranowski i Epstein, 
zresztą pojechali do Spały sami przedstawiciele 
wielkiej własności.

Mowa księcia Radziwiłła była bardzo lojalna 
i bardzo bezbarwna; oczywiście cenzurowano ją, 
jeżeli nawet nie ułożono w kancelarji jenerał- 
gubernatora. W jakim języku przemawiał ks. 
Radziwiłł, o tern nie piszą dzienniki warszaw­
skie.

Po posłuchania deputacja została zaproszona 
na przedstawienie złożone z kilku seryj włoskich 
i  baletu. Za A Leksandra II. występował zawsze 
przy podobnej sposobności teatr polski z Żółkow-

Seicer (Ig n a cy  M aciejow sk i).

W  L E S I E.
7) OBRAZEK.

(Ciąg dalszy). '

Teraz ona nademną panuje, schylam przed 
nią dumny kark. Zwyciężyła n nie!... Musi, mu*i 
i pokaże ją przy pierwszej sposobności!.. Może 
muie poprosi o podwyższenie pensji dziadkowi?.. 
Gdyby mnie poprosiła?.. Przysięgam, podwyższę 
o połewę! Czy tylko poprosi? Niestety, zdaje 
mi się, że nie. Wracajmy do domu, zobaczymy 
co będzie dalej — byle tajemnica!

Obejrzał się i słuchał, patrzał, jak gdyby 
chciał łowić w ciszy leśnej szmery uciekającej 
tajemnicy. Tajemnica konieczna, Zbyszów ma 
wyborny słuch i w*dzi daleko, daleko...

Szedł smutny i rozmarzony.
— Skąd dziewczyna ta ma tyle szlachetno­

ści i tyle rozum ?!... Poezja z niej idzie. Jakiś 
nieznany mi rodzaj dystynkcji. To pani, to kró­
lowa o bosych nogach!... Co to jest u wnuczki 
Grąbczewskiego ?... Gdzie się chowała, skąd się 
wzięła ?...

Chciał zawrócić na leśniczówkę, ale się za­
trzymał ze strachu przed słuchem i wzrokiem 
Zbyszowa i dlatego, że się bał ośmieszyć przed 
samym sobą, dziewczyną i starym leśnikiem. Czuł 
jednak, że jest wzięty...

— Nie mogę jej zapomnieć, stoi mi przed 
oczyma i z po za gęstych rzęs wlepia we mnie 
swój wzrok rozmarzony, ale przejmujący.

Skąd się wzięła i kto jest ?
Przyspieszył kroku; wytwarzane w nim py­

tania dziwiły go.
— Muszę ją jeszcze zobaczyć — powtarzał — 

Kiczę, pragnę!...

skini i Królikowskim. Wogóle całe to przyjęcie nie 
ma politycznego znaczenia i nie wychodzi z szablo­
nu podobnych przyjęć, oznaczonego raz na zawsze 
dla podobnych wypaakóY. Mowa ks. Radziwiłła 
mogła być tak samo wypowiedziana przez przed­
stawiciela szłachty wenburskiej lub poznańskiej, 
a Mikołaj II nie miał nawet tematu do odpo­
wiedzi.

t e  akademikdw polskich w Fuznaniu.
Po czterodniowych rozprawach, zakończono 

w piątek postępowanie dowodowe, a przewodni­
czący udzielił głosu prokuratorowi Stammerowi. 
Ostatni dzień rozprawy dowodowej, nie wydobył, 
podobnie jak i poprzednie żadnego szczegółu 
ciekawego na jaw. Publiczność zebrała s*ę li­
czniej niż zwykle i przysłuchuje się ciekawie 
wywodom prokuratora. Zdaniem jego chodzi tu
0 „trzy stowarzyszenia akademickie, których cel 
był tajny.

Towarzystwa te są : 1) „Zjednoczenie" mło­
dzieży polskiej założone w roku 1887, do k tó­
rego należało 34 towarzystw. 2) „Związek" to 
warzystw młodzieży polssiej w Niemczech, do 
którego w roku 18yy należało 10 towarzystw, 
a jako jedenaste właśnie w tymże roku „Adelfia" 
w Gryfji się przyłączyła.

Jako 3-cie uważać należy towarzystwo „Pogoń", 
które powstało z „Concordji" i ^Górnoślązaków" 
po ich rozwiązania o tej samej jednakowoż dzia. 
łalności. Rzeczone towarzystwa zajmywały się po­
lityką, uchwaleniem potępienia i napiętnowania 
tych, którzy politykę ugidową zalecają i propa­
gują. Zbierano składek na skarb narodowy 
w Rapperswylu, który bezwarunkowo tworzy 
dla państwa wielkie niebezpieczeństwo, było 
nieraz na porządku dziennym tych Towarzystw,
1 są pewniki, że składki zbierano".

W dalszym ciągu swego przemówieni” starał 
się prokurator udowodnić, że „wina" akademi­
ków oskarżonych jest niewątpliwą i wniósł na­
stępujący wymiar k a ry : Przeciw Karasiowi 3 mie­
siące więzienia, przeciw Kowalczykowi o 2 mie­
siące, przeciw Rydlewskiemu o 6 tygodni, prze­
ciw Sumińskiemu o 2 miesiące, przeciw Trepiń­
skiemu o 2 miesiące, przeciw Białemu o 2 mie­
siące, przeciw Szulczewskiemu o 2 miesiące, prze­
ciw Bolew8kiemu o 4 miesiące.

Oprócz tego wniósł, ąby natychmiast uwię­
ziono tych, Którzy się nie stawili.

Po przemówieniu prokuratora przemówił ad w. 
Chrzanowski, który w ćwieinem przemówienia 
przes&edł wszystkie punkta, dotyczące oskarżo­
nych. Wina wywołania procesu spada na oszczer­
czych rzeczoznawców policyjnych. O prądach re­
wolucyjnych między młodzieżą nie może być mo­
wy. Cała „tajemniczość" związków powstała tylko

U
Dziewczę wydeptaną ścieżką wśród białych 

brzóz, krzaków leszczyny i ciemnych olszyn, pra­
wie że biegło. Oddech przyspieszony rozpalał 
jej krew i szybkość myśli wytwarzał...

Dziedzic Będz ńskich lasów — pan Jan, Jaś 
Janek, Jańcio... Jan  z Czarnolasu... Jan  Chrzci 
ciel, poprz-dnik Chrystusa... Z początku zjadał 
mnie wzrokiem i palił żółtymi płomykami w o 
czach... Drżałam '... Później spoważniał i wyszła 
chetniał, patrzał na mnie z pewnym uznaniem 
i serdeczną sympatją, wytwarzającą uczucie czci 
dla kobiet — szlachetność w nim zwyciężyła... 
Młody, zgrabny, rzeźki i powiedzmy prawdę — 
sympatyczny... Przy końcu traktował mnie jak 
królowę — to dobry znak.

Zairzyiii-ła się, myśli w niej krystalizowały 
się wolno.

— Co to za dobry znak?... I  czego ja  chcę 
od dobrego znaku?...

— Dalej szła wolniutko, zadumana i zgnę­
biona.

— Miljon — szepnęła — to znaczy pięć­
dziesiąt tysięcy rocznego dochodu. Boże mój, 
coby można było robić za połowę t*go docho­
du! Dlaczego on tego nie robi?... Nie wie, nie 
umie!... Coby to była za rozkosz życia otwie­
rać mu wzrok na nowe promienie, których nie 
widzi i na nowe m jśli, których nie odczuwa, 
prowadzić go na wyżyny, których się lęka... Ca­
łe przestworza myśli, całe oceany pragnień, aałe 
światy czynów!...

A jeżeli on tego wszystkiego nie będ iie mógł 
odczuć, jeśli nowych promieni nie dojrzy, przed 
czynami ucieknie i mnie swą czczością obedrze 
z nich?!... I  zostanę sama w lasach Będ;ińjkich, 
osierocona ze wszystkiego. Czemże wtedy będę?— 
niczem. Co we mnie będzie? — pustka, lub nie 
wiem sama co.... Nie chcę pustki w mem sercu, 
nie chcę być sierotą mych myśli, sierotą po 
mych pragnieniach, nie chcę kamienieć i duszę 
swą odpędzić od siebie! Cobym na świecie ro­
biła, gdybym nie mogła iść za żądzą duszy mo­

z winy policji, która utrudnia życie Towarzystw. 
Stowarzyszenia akademickie młodzieży niemie­
ckiej uprawiają znacznie więcej politykę, niż To­
warzystwa polskie. Polska młodzież starała się 
jedynie o pielęgnowanie języka, literatury i hi- 
storji, nie uprawiała zaś „polityki zaborczej"

Po adw. Chrzanowskim wygłosili swoje plai- 
doyers adwokaci-obrońcy Scydor i Celichowski.

Wyrok zapadnie dziś wieczorem.

Z bliska i z daleka.
„Znak m§żovoznawczyu

Są rzeczy, które wogóle przekraczają ludzkie 
pojęcie i nieledwie za zbyt śmiało pomyślaną 
fabułę uważane być mogą.

A do takich rzeczy śmiało zaliczać można 
„ustawę mężopoznawczą", de której przeprowa­
dzenia dążą Jankeski w stanie New-Jersey w 
Ameryce północnej. Chodzi im o to, aby tam 
każdy mężczyzna żonaty nosił „niezniszczalny i 
niewymazalny znak" tego, że go już wiążą do­
zgonne śluby małżeńskie. Wtedy panny będą 
wiedzieć, że na rynku małżeńskim jest to towar 
bezwartościowy a wszelki z nim flirt jest nie­
produktywną pracą, mężatki zaś mogą mieć to 
zadowolenie, że ich mężowie nie będą się już 
mogli drapować w stan kawalerski i matrymo- 
njalnemi obietnicami łudzić spragnione hymenu 
dziewczęta.

„Posito sed non concesso", że ustawa ta  o- 
trzymuje sankcję senatorów stanu New-Jersey, 
to egzekutywa jej może się łaiwo rozbić o ten 
„znak niezniszczalny i niewymazalny". Dotych­
czas rolę tę spełniała obrączka ślubna, ale że 
z palca łatwo usunąć się daje, więc New-Jer- 
seyanki suszą sobie głowę nad innem, więcej 
trwałem signum Dowcipni podawali już różne 
projekta jedni radzili, aby takiemu, co popeł­
nił stan małżeński, obciąć uszy, inni, aby mu 
odpowiedni znak na gębie wytatuować, a mniej 
wybredni chcą ten znak wypalać, nieprsymierza- 
jąc, jak  się to robi wołom na rzeź przeznaczo­
nym Wogóle ilość polecanych w tej mierze pro­
jektów, przerodziła się już w istne „embarras 
de richesse". Chodzi tylko o trafny wybór.

Miljon kart tramwajowych.
Wielki wybór w używanych kartach tramwa­

jowych będzie miał niedługo pewien znany fa­
brykant fortepianów w Wiedniu. Żartem cny se- 
rjo odezwał się raz, żr za miljon takich kart 
gotówby był oddać jeden fortepian. Pewna uczen­
nica konserwatorjum, dowiedziawszy się o tern 
z łamów „Wiener Tagblatu" zaapelowała do „o- 
fiarności publicznej" prosząc o łaskawe datki na 
fortepjan, Apel nie został bez skutku. Duży 
i mali, starzy i młodzi, bogaci i ubodzy poczęU 
znosić do redakcji wspomnianego dziennika zu-

jej?... Czy to podobna, by duszę swą rzucić i 
zostać pustym grobem po swej duszy? Podo­
bna, — odpowiedziała cicho — gdybym została 
niewolnicą Będzińskich lasów.

Zaśmiała się wesoło i serdecznie,
— Marzysz głuptasku!... marzyć wolno i ba­

wić się wolno w królewicza i pasterkę . Ty 
snuje*u wielkie projekty i wielkie zamiary, a 
królewicz pewno myśli o twych bosych nogach 
i ich białości...

Twarz jej oblał rumieniec.
— Patrzeć umie i wzrokiem całować... Pro­

mienie jego oczu parzyły mnie.
Chciała uciec przed tymi promieniami, bie­

gła żywo. ścieżka wśród leszczyny i białych 
brzózek skończyła się, na zielonej murawie pa­
stwiska stały dęby milczące, twarde i surowe. 
Za nimi brzozowy biały płotek, przełaz, który 
prawie przekroczyła i obejście leśniczówki: dwo­
rek kryty słomą, stajenka z wozowmą, obora, 
w oddali przytulona do dwóch starych sosen 
stodoła.

Dopadła do ganku, przez sień i bawialnię 
do swego pokoiku. Nad komodą lustro w czar­
nych ramach rozweselało pokój. Stanęła przed 
niem,. krzyknęła, chowając twarz w dłonie 

. Pierwsza m jśl zaszumiała jej w m izgc: dla 
czego nie uciekła?... Wstyd kobiety upominał 
się o swe prawa...

— Stało się — szepnęła — to całe szczę­
ście, że mam nogi małe, zgrabne i białe.

Nie spojrzała więcej w lustro. Zabrawszy 
dzbanek z poziomkami, przeszła na drugą stro­
nę do izby i czeladniej kuchni...

Walentowa patrzała na swą panienkę z upo­
jeniem zachwytu.

— Z&wsze ładna, — mówiła — ale w wiej- 
skiem przyodzieniu to już malowanie.

— Nie psujcie mnie, moja matusiu — przer­
wało dziewczę.
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: ryte jnż i  ar ty tramwajowe, kontenci, że tak ba­
gatelną rzeczą uwiecznią swe nazwiska na ła­
mach „Wiener Tagblatu", który i najmniejszą 
ilość tych pstrych świstków kwitował pełnem 
nazwiskiem ofiarodawcy. Znłlfźli się czytelnicy, 
którzy się formalnie ambicjonowali na punkcie 
złożenia jak największej ilości kart i przynosili 
ich po parę tysięcy dziennie. Składka ta dobie­
ga już końca a stanowi ona sui generis przyczy­
nek do znanego „złotego serca" wiedeńczyków.

Jubileusz fortepianu.
Skoro już zawadziliśmy o fortepian, to nie 

od rzeczy będzie przypomnieć, że w tym roku 
upływa właśnie 200 lat, jak  Bartłomiej Christo- 
fori wynalazł instrument do gr&nia, który stał 
się zawiązkiem dzisiejszego fortepianu. Chria o- 
fori był pobożnym wieśniakiem żyjącym za cza­
sów księcia Ferdynanda Medycyjskiego w pobli­
żu miasta Pad^y. Przypatrując się w kościele 
jak  uciążliwą jest gra na dawnym psałterru, 
. tórego każdą strunę palcami, podobnie jak  na 
narfie, podrywać trzeba było, aby dźwięk wy­
dała, wpadł na pomysł sporządzenia klawia­
tury, która przyciskana, zapomocą sprytnie po­
myślanego mechanizmu, podobnie jak  palcami
0 struny trącała. Najwazmejssą zmianą w tym 
instrumencie było to, że mechanizm ów z cza­
sem nie podrywał strun, tylko młoteczkami pła­
sko w nie nderzał, jak to się dzieje dzisiaj w for­
tepianie. Psałterz Hhristo fora w roku 1709 miał 
tylko 4 klaw.szei — przez te  dwieście lat przy­
było ma ich kilkadziesiąt.

Zdradzona przez mysz.
Od fortepianu, jako że to głównie instrument 

kobiecy, przejdźmy na chwilę do kobiecej kry­
minalistyki. Rzecz naturalna, że coś prawdziwie 
niezwykłego na tern polu może produkować ty l­
ko Ameryka. Otóż działo się to nawet w sa­
mym Nowym Jorku. Przekupień włoski stoi na 
ulicy i sprzedaje obłaskawione białe myszy, z 
których kilka spaceruje mu po brzegu kapelu­
sza. Zbliża się jakaś dystyngowana lady — 
Włoch zdejmuje mysz z kapelusza, pokazuje ją 
chęć knpna mającej, zachwala jej rasę, przywią­
zanie, mądrość a nawet — czystość, gdy mysz
daje mu z ręki snsa i przeskakuje na ramię
pięknej damy, która z okrzykiem przerażenia 
pada na bruk bez przytomności. Następuje zwy­
kła scena: tłumy gapiów, zgiełk, awantura i po­
jawienie się konstablów. Zanoszą ją na najbli­
ższą strażnicę, gdzie ze znalezionych przy niej 
papierów policja widzi, że ma przed sobą osła'
wioną bandytkę, Mary Perkins, która z zimną
krwią już wielu ludzi na tamten świat wypra­
wiła, setki razy hazardowała swoje życie, aż do­
piero myszka, obłaskawiona biała myszka w y­
dała ją w ręce policji!

Proces o dożywocie.
Ciekawym tafcże dokumentem duszy kobiecej 

jest następujący, we Wiedniu właśnie rozegrany, 
proces. Pani Emma Zimmt-rmanu, wydając swą 
córkę za Karola Hanieha, tytułem posagu dała 
państwu młodym w kamienicy, będącej jej wła­
snością, dożywotnie wolne mieszkauie. Tymcza­
sem po roku młoda Hanichowa nmiera, wskutek 
czego pani Zimmermann kaie swemu zięciowi o- 
puścić .posagowa siedzibę*. Ten wzbrania się
1 oboje idą przed sąd. Tym razem jednak teścio­
wa była w swem prawie. Sąd krajowy, jakoteż 
i wyżczy sąd krajowy rozstrzygnęły, iż posag 
został panu Hani howi udzielony w tej formie, 
że dawał się każdego czasu prawnie odwołać, 
względnie cofoąć, zaczem powód zobowiązany 
jest oouscić mieszkanie Sąsiadki, obecne na tym 
procesie, utrzymują, że mógłby był zostać w ro­
dzinnej budzie, gdyby był chciał do pani Ziia- 
mermann nie czysto zięciowskie tylko żywić u- 
ezucie Prawdziwość tej pugłuski usnwa się je­
dnak z pod kontroli kronikarza „Głosu Narodu*.

Tatuowany car.
Emil Gautier zaręcza r  swej „Croniąue do- 

cumentc.re*, że car Mikołaj II  jest na ciele — 
tatuowany. Było to podczas jego podróży nao­
koło świata, gdy jeszcze jako następca tronu 
wapóime z księciem greckim Jerzym, dzisiejszym 
gubernatorem Krety, zawinęli do japońskiego 
portu w Jokohamie. Na pokład okrętu zgłosił 
się wtedy pewien Japończyk, żyjący z tatuowa­
nia swych bliźnich (jestto w Japonji proceder, 
tak  same zarobkowy, jak u nas operowanie na­
gniotków) a przedłożywszy świadectwa i dekre­
ty  pochwalne dworu japońskiego ofiarował awe 
usługi obu książętom, z czego ci nieomieszkali 
skorzystać. Książę Jerzy kazał na podramiemu 
wykłuć sobie kotwicę, młody carewicz natomiait 
zamknął się z japońskim mistrzem w kajucie i 
podobno pozostało to ich obu wyłączną tajemni­
cą, gdzie car ten rodzaj wschodniego fetytzu 
paieścić sobie kazał.

Solidny obywatel.
Mogą się fataliści sprzeczać o to, czy taki 

amulet Carowi pomoże, lub nie, faktem jednak 
jest, że ogłoszenie, jakie pewien raspicjent skar 
bo wy w Fasaach w Yorarlbergu zamieścił w
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tamtejszym miejscowym dzienniku, uczyniło go 
w swoim rodzaju nieśmiertelnym osobnikiem. Oto 
co czytamy w „Vorarlberger Landeszeitung* 
z 5 zeszłego miesiąca. „W tutejszym sądzie po­
wiatowym widziałem przybity edykt licytacyjny, 
nocŁ. którego 17 tomów Conyersations-Leksykonu 
Meyera sprzedanymi zostaną w drodze publicznej 
licytacji. Otóż oświadczam, że Leksykon ten nie 
jest moją własnością, że nigdy takich książek 
nie posiadałem i nigdy nie fautowano mi zs długi 
rzeczy, któreby potem w drodze publicznej licy­
tacji sprzedawanemi zostały. Jr.a Jerzy Meyer, 
respicjent straży skarbowej*.

Chyba i najniewierniejszy Tomasz uwierzy 
panu Meyerowi na słowo, że nigdy w swym do­
mu — Leksykonu Meyera nie posiadał!

Historja o Machabeuszu ofiarniku.
Pan Jerzy Meyer Ignorancją swoją okupił 

dość tanio, bo zaledwo żartami i kpinami zna­
jomych, — natomiast żydzi wiedeńscy od k il­
kunastu lat wbrew swej wiedzy i woli płacili 
haracz za to, że n5e znają hebrejsk.ego języka. 
Niejaki Federbusch, siwobrody żyd, już od dłu­
gich lat obchodził swoich współwyznawców z 
puszką, zaopatrzoną w hebrajski napis i zbierał 
do niej datki. Dawali je  wszyscy, sądząc, że 
zbiera on je  na jakiś cel dobroczynny. Nieda­
wno temu nieszczęście chciało, że pewien ajent 
policyjny przyłapał Federbusch a w chwili, gdy 
ten otwierał skarbonkę i pieniądze z niej prze­
sypywał do swej kieszeni. Ajent myśląc, że F e­
derbusch nieprawnie sobie te pieniądze przywła­
szcza, oddał go sądowi. Tu się pokazało, że po­
mysłowy Machabeusz zbierał pieniądze dla sie­
bie, a zniszczony napis na puszcze brzmiał mniej 
więcej w niemieckiem tłomaczeniu: głupi daje, 
mądry bierze. W ten sposób Federbusch skaza­
ny został tylko za żebraninę na dziesięć dni a- 
resztu.

„G Ł O S  N A R O D U *

KRONIKA.
Kalendarz kośoielay. Dziś w poniedziałek Marcina, bi­

skupa; we wtorek Marcina, Papieża; w środę EugeDju- 
sza.

Kalendarz astrsnomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 22, zachód przypada o g Iz. 3 mi­
nut 59, długość dnia godzin 9 minut 18

Stan powietrza. Dnia ll-go listopada o godz. 7 rano ba­
rometr 731-3, termometr -4- u-2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

MupHjelie ty lk o  n O k r se io lU L !

ZE ŚtflATA.
Krw aw e wesele w Neapolu. Salvatore Aspro 

obchodził ucztęweselną z AuDą ScogDamilla w osterji 
Dad niebieska zatoką Deapolitańską. W ielu krewDych 
i  znajomych proszonych było na ucztę, na której po­
dano tuczone kapłony i smaczne makaroni. Ogniste 
wino płynęło strumieniami, mandoliny i gitary dźwię­
czały naprzemian żartobliwie i nam iętnie. Nagle z 
pośród zarośla winnego wysuwa się blade dziewczę 
z okrzykiem: „Chrońcie mnie, chrońcie, on chce mnie 
zamordować!" „Ou“ , chłopiec nazwiskiem Ciro, któ­
remu oczy błyszczą jak  u wilka, zjaw ił się tuż za 
n ią  z nożem w  ręku i zażądał w ydania mu kochanki. 
Salvatore Aspro zawezwał jednak Cira, aby nie wszczy­
n a ł kłótni i oddalił się; wezwaniu temu uczynił Ci­
ro zadość, jednakże odgrażał się. Dziewczę pozostało 
wśród ochraniających ją , aby wziąć udział w dal­
szym ciągu zabawy. Wesołość jednak nie m iała już 
wrócić wśród biesiadników. Wieczorem pojechano ku 
domowi nowożeńców. B ram a domostwa ozdobioną była 
girlandą, a gdy młoda para w ysiadła z powozu, sy­
pały jej dzieci róże pod stopy. N agle rozbrzmiał 
strzał. — Salvatore, ugodzony w serce, padł natych­
miast trupem; panna młoda z okrzykiem rozpaczy 
rzuciła się na zwłoki męża. Mordercą Salyatora był 
ów Cira, którego kochanka znalazła ochronę u tow a­
rzystwa zebranego na weselu. Anna Scognamilla od ­
daną być musiała nazajutrz, do domu obłąkanych.

Przeciw żydom-artystom. Moskiewski oberpo- 
liem ajster za pośrednictwem policji zawiadomił przed­
siębiorców i utrzymujących biura teatralne, że na 
przyszłość żydom-artystom nie będzie w»lno występo­
wać w teatrach moskiewskich.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Towarzystwo politechniczna we Lwowie ob­

chodzić będzie w roku przyszłym 25-letni jubileusz 
swego istnienia. Celem upam iętnienia tego jubileuszu 
urządzona będzie w  czasie od 17 maja do 30 czer­
wca 1902 w powystawowyra pałacu sztuki w parku 
Kilińskiego, wystawa jubileuszowa, złożona z trzech 
działów, a mianowicie: A) z wystawy wynalazków 
polskieb, B) z wystawy prac członków Towarzystwa 
politechnicznego, C) z w ystaw y krajowego przemy­
słu  artystycznego. Myślą przewodnią Towarzystwa 
politechnicznego, która kierowała wyborem powyższe­
go program u, była oddawna odczuwana potrzeba sku­
pienia w jednem miejscu polskich wynalazków, k tó­
re dziś prawie wyłącznie za granicą są eksploatowa­
ne, by okazać je społeczeństwu w nadziei, że nie

den wynalazek w kraju  znajdzie zastosowanie, i że 
w ystawa ta  da sposobność niejednemu wynalazcy i 
możność zrealizowania swych pomysłów w kraju. 
D rugi dział wystawy połączony jest ściśle z jubile­
uszem Towarzystwa i zadaniem jego jest wykazać 
pracę techników naszych, złączonych w Towarzystwie 
politechnicznem. W ystaw a ta  obejmować będzie p ra ­
ce naukowe, projekta prac technicznych i wyroby 
przemysłowe firm będących własnością lub zostają­
cych pod kierownictwem członków Towarzystwa. Za­
daniem trzeciego działu będzie wykazanie, o ile prze­
mysłowcy nasi, pracujący w zawodach artystycznych 
idą z postępem czasu i wprowadzają styl nowocze­
sny do wyrobów. Dział ten obejmie także szkolnictwo 
zawodowe przemysłu artystycznego, utrzymywanego 
kosztem kraju.

Otwarcie przystanku osobowego i ładow ni 
Mucharz. Dnia 15 listopada 1901 utworzy się na 
kolei lokalnej Trzebinia-Skawce (lin ja  Sucha-Skawce- 
Siersza-W odna) pomiędzy ptacjami Skawce i W ado­
wice przy km. 7 8 przystanek osobowy i ładownia 
Mucharz dla ruchu osobowego, ps kunkowego, oraz 
ruchu towarowego w ładugach całowozowych.

Konduktorzy pociągu będą w ydaw ali bilety jazdy; 
ekspedycja pakunków nastąpi za opłatą należytości 
w stacji oddawczej. Załadowanie i wyładowanie to­
warów możliwem jest tylko za porozumieniem się 
z dyrekcją kolei państwowych w Krakowie.

Niezw ykła żydowska lichwa. Z Nowego Sącza 
piszą Dam: W ydarzył się tu  naprawdę niezwykły wy­
padek lichwy. Żydówka Ehrlichow a chętnie bardzo 
daw ała pożyczki chłopom okolicznym. Celem ukrycia 
przed okiem władzy wyzysku, „kupow ała" ona za u- 
dzieloną kwotę cielęta od dłużników, pod warunkiem 
jednak, że dłużnik „cielę“ odda jej za rok jak i, przez 
cały zaś ten czas, będzie się nim opiekować, karmić 
i utrzymywać.

W  rzeczywistości więc układ  ten przedstaw iał się 
w następujący sposób, że za kwotę 5 złr. kupow ała 
cielę a po k ilku  miesiącach otrzymywała krowę w ar­
tości 50 złr.

Gdyby cielę zginęło, dłużnik obowiązany był kwo­
tę pożyczoną zwrócić.

Spraw ki Ehrlichowej były przedmiotem rozprawy 
sądowej. Sąd uwolnił jednak Ehrlichow ą od winy 
i kary, ponieważ oskarżona zwróciła szkody wyrzą­
dzone włościanom. Prokurator zgłosił zażalenie nie­
ważności.

Pomysłowość żydowska w lichwie jest napraw dę 
zdumiewająca.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Wieczorek Listopadowy urządza „Gwiazda" kra­

kowska, Graniczna Nr. 6, z , obfitym programem dnia 
17 b. m. przy współudziale kapelmistrza „Harm onji", 
p. Czyżowskiego.

Z Tow arzystw a ogrodniczego. Na odbytem w 
dniu 6 b. m. miesięeznem posiedzeniu pod przewo­
dnictwem wieeprezcsowej hr. Rostworowskiej, po od­
czytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego posiedze­
nia w lipeu, wspomniał podskarbi Towarzystwa bar. 
L ipowski o świetnym wyniku ostatniej wystawy o- 
grodniezej w  W iedniu i wniósł, ażeby zgromadzenie 
głównemu i nieznużonemu inicjatorowi drowi Goliń- 
skiemu wyraziło podziękowanie. Wniosek ten przez 
aklamację przyjęto. — Członek wydziału p. Miildner 
zawiadomił o przystąpieniu kilku nowych członków, 
między innymi Ekse. dra Stanisław a Madeyskiego, 
b. m inistra, i słynnego pianisty  Ign. Paderewskiego, 
i załatwieniu spraw  bieżących, poczem dr Goliński 
w  krótkiem spra wozdaniu wystawy ogrodniczej w W ie­
dniu, scharakteryzował oddział galicyjski, mianowicie 
warzywnictwo, owocarstwo, kwiaciarstwo i szkółki 
drzewne, szczególnie wzorowo prowadzone przez za­
kłady ogrodnicze pp. Freegego w Krakowie i bar. 
Bruniekingo w  Podhorcach pod Stryjem.

Fachowe sprawozdanie o wystawie będzie zamie­
szczone w organie Towarzystwa „Ogrodnictwo." Se­
kretarz p. B rzezińsli dodał, że wystawa b j ła  rzeczy­
wiście przełomowa i zwróciła powszechną uwagę na 
produkcję ogrodową Galicji, k tóra może dorównać in ­
nym krajom koronnym, a pod względem kultury w a­
rzyw może naw et była lepszą. P . Trzebiński zaw ia­
domił o otwarciu wieczornych kursów ogrodniczych 
w  dniu 4 lis topada; zapisało się dotychczas 30 u- 
czestników. Okazał także owoe „Physalis F ranehetti" 
w kształcie w iśni, słodko-kwaskowaty, barwy czerwo­
nej, zasklepiony w  kapsułce również czerwonej, w  
rodzaju makówki.

Z porządku rzeczy nastąpiła pogadanka p. Ja k i-  
mionka o pomidorach, objaśniona okazami konserwów, 
marmelad i pomidorów zielonych, kiszonych jak  ogór­
ki, które szczególnie w  południowej Rosji są  bardzo 
łubiane.

P . Szarek wniósł spraw ę urządzenia przez To­
warzystwo ogrodnicze kursów nauki gospodarstwa do­
mowego wiejskiego dla nauczycielek, kształcących się 
w  seminarjach nauczycielskich żeńskich (sadownictwo, 
pszczelnictwo, warzywnictwo i t  p). — Wniosek ten 
uchwalono odesłać wydziałowi do rozpatrzenia. Se­
kretarz p. Brzeziński zawiadomił o założeniu p o w a ­
łowych szkółek sadowniczych w Limanowy. pod egi­
dą tamtejszego W ydziału powiatowego a naczelnem 
zawiadywaniem Towarzystwa ogrodniczego, również 
przedłożył owoce u nas bardzo rzadkie kasztanów 
słodkich z ogrodu bar. Lipowskiego z Hucisk i p i­
gwę jabłkową. Posiedzenie zakończyło się rozlosowa­
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niem kwiatów, dostarczonych z zakładu ogrodniczego 
p. Gallego.

Zapiski osobiste. W iceprezydent Bady szkolnej 
krajowej p. Edw in P ł a ż e k ,  odjechał 9 b. m. po 
południu z Krakowa do Lwowa.

Dyrektor kolei państwowej p. H o r o s z k i e w i c z  
powrócił 9 b. m. wieczorem z urlopu.

9 b m. wieczorem przejeżdżali przez Kraków, 
udając się z Teheranu na naukę do W iednia dwaj 
synowie szacha perskiego i dwaj synowie wielkiego 
wezyra w  towarzystwie lekarza i guwernera. Na 
spotkanie ich jeździł z W iednia do Podwołoczysk 
konsul perski.

P. Ernest Stockmar, kurator Zboru ewang. w 
Krakowie, obchodzi, jak  nam kom unikują, w d. 10 
b . m. 40-letni jubileusz prezbytera tegoż Zboru, gdyż 
w r. 1861 wybrany sprawował prawie bez przerwy 
czynności adm inistratora nieruchomego m ajątku zbo­
rowego. Za jego inicjatyw ą wybudował Zbór ewang. 
dwie kamieniee, zaś pod jego przewodnictwem oso­
bny budynek szkolny, do której budowy przyczynił 
się znaczną kw otą pieniężną. Zbór ew angielicki chcąc 
uczcić jego gorliwą pracę, obchodzi uroczystość tę 
solennie w' niedzielę 10 b. m. nabożeństwem, a w 
niedzielę 17 b. m. urządza osobno wieczorek fam i­
lijny.

P. Stockmar był publicznie bardzo czynnym, był 
bowiem radcą miejskim, radcą szkolnym, członkiem 
Izby handl. i przemysł., cenzorem Banku aust. węg. 
(od przeszło 80 lat) i Kasy oszez. miasta Krakowa, 
prezesem, po ustąpieniu członkiem hon. Tow. strze­
leckiego, Tow. muzycznego, Tow. aptekarzy i t. d.

Urodzony w r. 1818 w Piotrkowie, po r. 1843 
jest w Krakowie aptekarzem.

P. Hubermann złożył na Tow. ratunkowe krak. 
kwotę 54 kor., jako część z koncertu, odbytego dnia 
7-go b. m.

Nieszczęśliwy wypadek spotkał Jana Zjadacza, 
posługacza kąpielowego. Schodząc po schodach, upadł 
i rozbił sobie głowę. Kannego opatrzyła stacja ra­
tunkowa.

Złośliw y figiel. Andrzej Kulik, ehłopak 1-3-letni, 
rzucił z figlów kamieniem w okno pomieszkania p. 
M ichała B iernata przy ul. 3 go Maja, wybił 2 szyby 
wartości 10 kor. F iglarza przyjęły gościnnie areszta 
policyjne.

kradzież Z włamaniem. W nocy z dnia 8 na 9 
listopada do mieszkania Izydora Solawy, czeladnika 
piekarskiego w Eakowicach włam ał się podczas nieo­
becności lokatora, niewyśledzony rzezimieszek i skradł 
palto zimowe, ubranie i różne drobiazgi na szkodę 
80 koron.

Żydowscy oszuści. Przed sądem przysięgłych 
Y kadencji odbędą się dwie rozprawy, jedna przeciw 
Abrahamowi Baruehowi Josefsthalowi, druga przeciw 
Abrahamowi Łowi i tow., obie o oszustwo.

W yjątkowa nędza. Mamy przed sobą tak stra­
szny obraz nędzy wyjątkowej, ludzi wstydzących się 
żebrać, a nie mogących znaleść zatrudnienia, że pro­
simy o wsparcia dla pięciu osób, literalnie ginąeych 
z głodu. Bliższych informacyj udzieli w razie potrzeby 
adm inistracja „Głosu N arodu11.

Flisacy w niebezpieczeństwie życia. Dzisiaj 
(d. 9 m.) o godzinie 8 -45 rano przy moście Zwierzy­
nieckim, opodal fabryki p. Sulikowskiego, galar, pły­
nący z kamieniami, przeznaczonymi do regulacji W i­
sły, przechylił się nieco, uderzył o jakiś przedmiot 
tw ardy, znajdujący się w wodzie, prawdopodobnie 
o stary jakiś d ą b ; woda w jednej chwili zapełniła 
galar, który począł tonąć. Flisacy, będąey na nim, 
byli w największem niebezpieczeństwie życia, to też 
wyskoczyli na budę. Gdyby nie szybka pomoe straży 
rybackiej, która pospieszyła na ratunak na łodzi, kilku 
ludzi byłoby znalazło śmierć w  nurtach.

Galar potrzaskał się na kawałki, a deski popły­
nęły w dół rzeki. Część ich przywaliły swym cięża­
rem kami*nie, boki zaś w ystają ponad wodę. Kamie­
nie trzeba będzie wydobyć, gdyż pozostawione w  wo­
dzie, utrudniałyby regulację rzeki.

Z MIASTA.
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Kraków 11 listopada.

Nabożeństwa. D nia 10 b. m. o g. 9 rano w  ko­
ściele N. P. Marji przed ołtarzem św. Karola Boro- 
meusza odbyła się solenna Wotywa na cześć i chw a­
łę  tegoż świętego, jako patrona kramarzy, staraniem 
cechu kramarzy krakowskich. Urządzeniem nabożeń­
stw a zajął się p. K. P iątkow ski, starszy cechu.

O godzinie 4 odbyły się Nieszpory z ucałowa­
niem relikwij św.: dziś zaś o godz. 9 rano odbyła 
się Msza św. żałobna za zmarłych członków cechu 
kramarzy.

Klub słowiański, który w ziął sobie za cel ba­
danie żyeia umysłowego ludów słowiańskich, zawią­
zał się w niedzielę 10 b. m. w Krakowie. Bliższych 
szczegółów co do warunków przj stąpienia udzielą 
pp. prof. Marjan Zdziechowski i prof. Zawiliński.

W ydział stronnictw a katolicko-narodowego odbył 
w  sobotę posiedzenie, na którem przeprowadzono d y ­
skusję nad położeniem politycznem i rozważano kie­
runek dalszej akcji.

Trzeci kiermasz, urządzony na dochód krakow­
skiego związku stowarzyszeń robotniczych, odbył się 
wezoraj w sali Hotelu Saskiego, pod protektoratem 
J . E. kardynała biskupa Puzyny. Szlachetny cel 
ściągnął bardzo licznie doborową publiczność. Na 
wypełnienienie programu złożyło się przedstawienie 
amatorskie, humorystyczne monologi i piosnki. .^Po­
czta", bufet, cukiernia, bazary podtrzymywały zaba­
wę. Confetti, fortuna, tombola i loterja fantowa 
uśmiechnęła się do wielu z publiczności. Bawiono 
się do godz. 8 mej. Dochód wcale pokaźny.

Mianowania i przeniesienia. W ydział krajowy 
mianował dra Trembeckiego i dra Frommera sekun- 
darjuszami szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
poeztowego Włodzimierza Tchorzewskiego z Krakowa 
do Szczakowej.

Cesarz mianował radcę sądu krajowego wyższego 
we Lv\ owie, Józefa Lewickiego, radcą dworu przy 
trybunale najwyższym.

Zgromadzenie żydowskich właścicieli realno­
ści. W sobotę dnia 9 b. m. o godzinie wpół do 8-ej 
wieczorem, odbyło się w sali hotelu Kleina, zgroma­
dzenie żydowskich właścicieli realności, wyborców II 
koła, I  i I I  oddziału do B ady miejskiej. Zebrało się 
za zaproszeniami około 300 wyborców z partji nie­
zawisłych żydów. Przewodniczył adwokat dr Daniel 
Kaufmann. Referent radny miasta, adwokat dr Sein- 
feld, zdawał spraw ę z dotyahezasowej swej czynności, 
jako radny.

D r Seinfeld opowiadał o trudach, podjętych w 
trakcie reformy sta tu tu  miejskiego wraz z p. Rotte­
rem co do zaprowadzenia powszechnego praw a g ło­
sowania i tw ierdził, że stronnictwu demokratycznemu 
urzędnicy zawdzięczają, że są w ybieralni do Rady 
miasta !

W  dalszym ciągu chwalił p. Seinfeld działalność 
żydów „niezaw isłych11, ciskał gromy na ..zawisłych11 
i apoteozował czynności stronnictwa liberalnego. 
W końcu przedstaw ił potrzebę wyboru komitetu przed­
wyborczego dla przeproś adzenia wyborów z Koła wię­
kszej i małej własności. W tym samym duchu p rze­
mawiali : dr Lustgarten, Perec. Kahane, Blankstein 
i Gross.

Slub W dniu 9 listopada b. r. pobłogosławio­
nym został w kościele P P . W izytek w Krakowie 
związek małżeński pomiędzy panną Heleną Teliga, 
córką ś. p. Ignacego i Anny z Rybińskich Teligów 
z panem Zdzisławem Judejko, adjunktem sądowym 
ze Lwowa.

Ogień. W nocy z soboty na niedzielę wezwano 
straż pożarną na ul. Miodową 1. 45. N a miejsce po­
żaru wyruszył I pluton straży ogniowej. Ogień w y­
buchnął z pov\odu zatlenia się drewnianej ścianki od 
rury żelaznego pieca. Szkody bardzo małe. Ogień na­
tychmiast opanowano i pożar, który nie przybrał wię­
kszych rozmiarów, ugaszono.

Nagła śmierć. W  sobotę po południu zawezwa­
no pogotowie Tow. ratunkowego na ul. Karmelicką 
1. 40 w  celu przewiezienia chorej Marji Kusiner do 
szpitala, śm ierć uprzedziła jednak wszelką pomoc. 
Przybywszy na miejsce, zastało Pogotowie już nie­
boszczkę. Zwłoki przewieziono do medycyny sądowej.

Furjat. Wczoraj zawezwano pogotowie Tow. ra ­
tunkowego do przewiezienia Ju ljana Janocińskiego, 
szewca z Grzegórzek. W napadzie furji poezął się 
on rzucać na ludzi i dopiero usiłowaniu kilku  żoł­
nierzy policyjnych, udało się furjata związać i od­
wieźć do aresztów miejskich.

Miły kuzyn. Trzy tygodnie temu do służącej Ma­
rji Szymczyk przystąpił na ul. Szpitalnej Bartłomiej 
Jucha, wyrobnik, żonaty, ojciec 2-ga dzieci i  przed­
stawiwszy się jako krewny z Niepołomic, oddawszy 
jej ukłony od krewnych, wyłudził od niej 2 złr. i o- 
biecał jej przywieść z domu masła, sera i  t. p. w i­
ktuałów. Przez długi czas nie słyszała biedna Mary­
sia nic o swym pseudo-kuzynie, dopiero dziś spot­
kała go w towarzystwie służącej Anny Barcik. Przy­
stąpiła więc do niego a miły kuzyn udał jednak, że 
jej nie poznaje. Niewdzięczność oburzyła Szymczy- 
kównę i poczęła mu robić wymówki, do wymówek 
przyłączyła się i Anna Barcik, od której Juoha tak ­
że nie zapomniał wyłudzić kilkadziesiąt centów. Kres 
waśniom położył policjant, aresztując miłego kuzynka.

Dobra służąca. Do p. Rosenfeld przyszła zgo­
dzić się na służbę na miejsce M arjanny Gruszczyk, 
Katarzyna Godulska, zgodziła się z panią i zostawiła 
książkę mając za kilka dni objąć służbę. Po jej o- 
dejściu zauważyła służąca Gruszczyk, że zginęła jej 
suknia, a p. Rosenfeld peleryna. Godulska korzysta­
jąc  z przesilenia służbowego rzeczy te skradła.

Kradzież w bóżnicy. Nawet swego współwy­
znawcy nie oszczędził jakiś żyd-niemowa włóczący 
się po Kaźmierzu, tym Aranjuezu naszych serdecznych. 
W kradł się on do do bóżnicy przy ul. Bożego Ciała, 
wybił szybę od podwórza na I  piętrze i  nie bacząc

na miejsce, skradł kuferek z rzeczami stróża bóżnicy 
Simche Błumenfelda oraz pięć kluczy. Żydzi zaczyna­
ją  już swoich „braciszków" okradać.

Pierwsze płatki śniegu zwiastuny zimy, powi­
taliśmy wczoraj po południu. Chłodne powietrze zda­
wało się być zapowiedzią zimy. Po południu niebo 
pokryło się chmurami i z nich spadły te zwiastuny 
zimy. Stare przysłowie „święty Marcin przyjeżdża 
na białym koniu" nie zawiodło.

NEKROLOGIA.
W tych dniach zmarł w Warszawie znany muzyk 

i kompozytor ś. p. Bohdan B o r k o w s k i  Urodzony 
w Krakowie w r. 1852, ś. p. Borkowski kształcił się 
w instytucie muzycznym w W arszawie oraz w W ie­
dniu pod kierunkiem prof. Saara. Przeniósłszy się na 
stały pobyt do W arszawy rozpoczął ożywioną dzia­
łalność na polu kompozycji muzycznej tworząc mię­
dzy innemi 4-aktową operę p. t.: „F ilius Cham", 
dwie msze, odznaczone na konkursie w Brukselli, 
oraz wiele utworów na chóry. Po zmarłym pozostaje 
w rękopisach wiele utworów muzycznych, zwłaszcza 
religijnych.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W  poniedziałek. II  listopada: „Budowniczy Solnes“, 

sztuka w 3 akt. H. Ibsena.

Z teatru k rakow sk iego .
„Budowniczy Solness“, dramat Ibsena.

Piękny, dumny, podbijający, zuchwale zawie­
szony na szczycie wieży, jakby jakiś genjusz 
nadziemski, — tak ukazał się przedwcześnie roz­
kwitającej Hildzie, po raz pierwszy, wielki bu­
downiczy, mistrz Solness; a gdy zstąpił na dół, 
gdy njrzał piękne dziewczę, jeszcze na pół dzie­
cko, które go witało szalonymi okrzykami uwiel­
bienia, przycisnął Hildę do serca, ucałował jej 
świeże usta i przyrzekł powrócić za lat dziesięć, 
aby jej ; rwynieść w ofierze „królestwo11. Odtąd 
Hilda żyła tem wspomnieniem i tą obietnicą; 
ale lata upływały, a mistrz się nie zjawiał; więc 
rzuca ojca, dom rodzicielski i biegnie do domu 
Solnessa, aby mu przypomnieć uroczyste przy­
rzeczenia, ale zastaje mistrza już u schyłku sła­
wy i genjuszu, skrępowanego mnóstwem węzłów 
codziennego życia, poniżonego i słabego, walczą­
cego rozpaczliwie z młodzieżą, która go otacza 
i zwycięża

Przybycie Hildy budzi w uim dawną potęgę; 
ona nie pozwoli, aby jej wybrany mistrz gnn- 
śniał wśród płaskich i niskich zabiegów, ona go 
mnsi znowu ujrzeć na szczycie wieży, promien­
nego, silnego i pełuego poczucia tej siły. Jeszcze 
raz pójdzie mistrz wieficzyć szczyt wieżycy, 
którą ozdobił swój nowy dom, a gdy powróci, 
da Hildzie przyobiecane królestwo, porwie ją na 
niebotyczne wyżyny i tam razem będą budować 
napowietrzne zamki wiekuistego szczęścia i wie­
kuistej chwały. Ale jnż jest zapóźno, jeszcze 
mistrz potrafi dostać się na szczyt wieży, ale 
nie może utrzymać się na nim i lotem pokona­
nego Ikara spada w otchłań druzgocząc bunto­
wniczą głowę o rusztowania, które sam ustawił.

W tym dziwnie poetycznym i niezwykłym 
wątku, zamknął Ibsen jedną ze swych najpię­
kniejszych tragedyj. Pełno tam podniosłych i ta­
jemniczych symbolów i wspaniale ujętych rze­
czywistych obrazów, a prawda z fikcją splatają 
się tak zręcznie i tak ściśle, że odczucie dra­
matu jest dostępne dla każdej inteligencji; inna 
rzecz, czy rzeczywistą myśl antora w ogóle kto­
kolwiek dokładnie pochwyci, jest tam bowiem 
rzuconych tyle genjalnych spostrzeżeń, tyle głę­
bokich a niejasnych pomysłów, że komentatoro- 
wie mogą dochodzić do bardzo odmiennych re­
zultatów. Brak miejsca nie pozwala na szczegó­
łową analizę, odsyłając zatem czytelników do 
stndjum Brandesa, którego ustęp onegdaj poda­
liśmy, poświęcamy kilka słów grze artystów.

Rolę tytułową objął p. Sosnowski, i opraco­
wał ją bardzo sumiennie i pracowicie; w I akcie 
był zupełnie poprawny, w dalszych jednak za­
brakło mn siły i uczucia i cała demoniezność 
postaci Solnessą zniknęła w jego wykonaniu. 
Hilda pani Siemaszkowej była pojęta z ogromną 
intuicją i tą nadzwyczajną inteligencją artysty­
czną, która tak wybitnie cechuje wszystkie kreacje 
tej artystki. Możnaby się spierać o to czy pani 
Siemaszkowa nie za wielki nacisk położyła na 
trzpiotowatość i kokieterję tego „dziwnego pta­
ka*, jak Hilda siebie Określa, tam jednak, gdzie 
występuje na pierwszy plan potężna i groźna 
personifikacja budzącej się młodości, gra pani 
Siemaszkowej, zwłaszcza w końcowych scenach,

Cukiernia Adama Piaseckiego
K r a k ó w , u l. D łu g a  Ł . lO  (przy plantach).

poleca ciłista deserowe w wielkim wyborze, „Bomby*,  cukry, 
czekoladki, herbatniki, karmelki, wódki, koniaki, likiery, kawję  
i h e r b a t a  o k a ż d e j  p o r z e ,  czytelnia zaopatrzona w różne 
dzienaiki, przyjmuje wszelkie zamówienia. — Poleca z ł o t e

 r"   ~___  z e g a r k i  dla dzieci. —
L o k a l o tw a r ty  do god z . 1 w  n o cy .
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była arcydziełem sztuki odtwórczej. Wogóle bez 
niej wystawienie Solnessa byłoby niemożliwe.

Wymienić wkońcu należy panią Senowską, 
która jednak nie uchwyciła właściwego tonu, 
panią Walewską i p. Bednarczyka. b.

Z repertuaru.
Pan Kotarbiński ma szczęśliwą rękę w uroz­

maica lin repertuaru, dziełami, które albo nie 
rokowały kasowego powodzenia, albo nasuwały 
przeszkody na pozór nie do usunięcia. Dowiódł 
tego wystawieniem sześć razy „Dziadów", które 
zawsze szczelnie napełniły widownię. Świadczy 
to o wyższem wykształceniu widzów uczęszcza 

-iu— jących do teatru i o zamiłowaniu w wyborowych 
dziełach scenicznych

Taki-mi też szczęśiiwemi pomysłami były 
wystawienie „Fausta" tudzież „Kcrdjana". Po­
wodzenia ich nawet najlepszy znawca teatru 
przewidzieć nie mógł. Tak samo zapewne będzie 
z  utworami dotąd niegranemi Krasińskiego i Sło­
wackiego, lubo trudności w wystawieniu ieh, 
zdają się nie do zwalczenia.

Czekamy w dalszym ciąga i na obce arcy­
dzieła jak : Szekspir (zapowiadano już: „Dwaj 
panowie z Werony"), Schiller („Wilhelm Tell", 
„Dziewica Orleańska"). Zanim ujrzymy te arcy­
dzieła, zadowolnimy się zapowiedzianą dramą 
D’Ennerego i Cormona: „Dwie sieroty", dramą 
doskonale zastosowaną do gustu szerszej publi 
czności i zawsze ściągającą liczną publiczność 
mianowicie w wieczory niedzielne i świąteczne. 
J e s t  to swojego rodzaju majstersztyk autorski u- 
miejący grać ua nerwach widzów.

Mieliśmy też zapowiedzianą sztukę Piaseckie­
go „Powtórne małżeństwo" (w 5 a.), komedję 
Echegaraya Maria (w 4 a.) i wielkiej wartości 
komedją Herzta „Zbieg" (w 1 a.), spodziewamy 
się też rychłego wystawienia „Kościuszki pod 
Racławicami".

Co uderza nas w formowaniu repertuaru, to 
nieuwzględnianie sztuk jednoaktowych. Teatr 
warszawski stale je  pielęgnuje. Idzie tn o prace 
oryginalne. Fredro i Anczyc figurują niekiedy, 
lecz zapomniano o Blizińskim, Bałuckim i Ry­
dlu. Przyczyny tego łatwo dojść. Wystawiane 
bywają czasem jedne i też s&me jeduoaktówki 
już ograne, do których nawykli aktorowie, 
więc silić się na uczenie ról nie potrzebują. 
Spychają się, a powodem tego jest, że publi­
czność stroni od jednoaktówek, więc nie warto 
zadawać sobie pracy nad ich uczeniem się i wy­
borem.

Czyżby nie było sposobu zmusić niejako pu­
bliczność wystawianiem jednoaktówek w dosko­
nałej obsadzie i w starannem opracowaniu. Mo- 
żeby wyDalez ono czy zachętę, czy magnes po­
ciągający. Możeby dać w ciągu sezonu, w dni 
nieteatralne, n. p. poniedziałki cztery, lub pięć 
wieczorów imienia autorów, a, to przeznaczając 
część zyskn na dochód kasy emerytalnej.

Na każdy wieczór wybraćby możni trzy sztu­
ki jednego autora. I  tak : „Wieczór Bałuckiego" 
iz  konferencją o nim), „Kuzynek", „O Józię". 
„Bilecik miłosny".

„Wieczór BUzińskiogo" jeszcze łatwiej uło­
żyć, bo pisał wiele jednoaktówek, jak  „Marcowy 
kawaler", „Mąż od biedy", „Ciotka Ha wyda­
niu", „Mąż w drodze", a mianowicie „Dzika ró­
życzka1', maie arcydzieło tak wdzięczne, swoj­
skie, że powinno być przy każdej sposobności 
rozrywką publiczności.

D o b r z a ń s k i e g o  komedyjki „Podejrzana 
-osoba", „Złoty cielec", „Wujaszek Alfonsa", wy­
starczają na jeaen wieczór i powinnyby przypo­
minać od czasu do czasu jego zasługi.

Są i inni antorowie, którzy zasłngnją na to, 
aby ich utwory były łączone w całość i dawa­
ne. Zawsze zajmujące są L. Ry d l a  jednoaktów­
ki „Z dobrego serca", „Na marne", Z a p o i -  
s k i e j  „Dziewiczy wieczór", „W Dąbrowie gór­
niczej", D o r o w s k i e g o  „Dzieci muzy", „Wi­
gilia św. Andrzeja", „Promyk słońca", P r z y ­
b y l s k i e g o  jest szereg jednoatówek, jak  „Bzy 
kwitną" „Grajek", „Fotografja Jędrusia", „Pierw­
szy bal", U j e j s k i e g o  „Pierwiosnki". Są je­
dnoaktówki K o z i e b r o d z k i e g o ,  S w i d e r ­
s k i e g o ,  S i e n k i e w i c z a ,  K o ś c i  e ł c k i e g o ,  
,est więc w czem przebierać, dałyby się tworzyć 
wieczory z jednoaktówek, a może publiczność 
nawykłaby bf.wić s’ę niemi. Widz.

artystycznego odczyt o „Najogólniejszych idea­
łach życiowych" Bolesława Prusa. Zadaniem pre­
legenta było zaznajomienie publiczności krakow ­
skiej z filozoficznymi i socjologicznymi pogląda­
mi znakomitego powieściopsarza. Jest to tem at 
zbyt obszerny, aby go można zbyć w krótkiej 
dziennikarskiej wzmiance; na poglądy Prnsa mo­
żna się godzić lnb nie, ale i dla przeciwnika i 
dla zwolennika stanowią one bogaty materjał i 
podm itę do samodzielnej pracy duchowej. Mo­
żemy tu tylko przypc mnieć, że Bolesław Prns 
jest jednym z najwybitniejszych przedstawicieli 
tego pokolenia, które wzrastając pod świeżym 
wrażeniem klęsk, jakie 1863 r. bezpośrednio 
za sobą pociągnął, musiało w imię gorącej miło­
ści ojczyzny zerwać z dawną tradycją i wejść 
w życie pod nowymi znakami.

Pokolenie to na pierwszem miejscu swojego 
programu kładło rozwój ekononiczny kraju i co 
po za tem idzie przeciwstawiało marzeniu i poe­
zji praktyczność życiową. Zamiast dawnej „tyle 
życia ile w pieśni", ustanowiono nową dewizę 
„tyle życia ile w czynie"...

Prns przetrwał na tem stanowisku do dzi­
siejszego dnia.

Co się tyczy samego odczytu to pan Korwin 
Piotrowski wywiązał się ze swego zadania jak  
najlepiej. Publiczności zebrało się tyle, iż nie­
wielka sala odczytowa „Koła" nie mogła wszy­
stkich ciekawych pomieścić.

Z sali sądowej.
Wojsko i socjaliści.

Dzień drugi.
Dziś w dalszym ciągu rozprawy o godzinie 

9-40 rano odczytał przewodniczący pismo pułk. 
Zacharyasza, Pawlncha, w którym pułkownik o- 
znajmia trybunałowi, że stanąć nie może z po 
wodu choroby.

Prokurator stawia wniosek, aby zapytać pułk. 
Pawlucha telegraficznie, kiedy będzie mógł sta­
nąć do rozprawy, w razie niemożebności stawie­
nia, ma nadesłać świadectwo lekarskie, tymcza­
sem prowadzić rozprawę dalej.

Obrońcca dr Marek stawia wniosek o prze­
rwanie rozprawy i odroczenie jej do ponie­
działku.

Obrońca dr Fiihbng przychyla się do wnio­
sku dra Marka i pi osi, by w razie niestawienia 
się świadka, postąpiono z nim podług ustawy.

Trybunał udał się na naradę i nchwalił przy­
chylić się do wniosku p. prokuratora, a zanzem  
odroczyć rozprawę do dziś rano.

Z LITERATURY.JEATRUI SZTUKI.
* W Moskwie wyszedł świeżo przekład „Nie- 

boskiej komedji", Zygmunta Krasińskiego.
Tłomacz p. H. Kursinskij poprzedził utwór 

naszego poety piękną i głęboką rozprawą, w k tó ­
rej taki sąd o Krasińskim wypowiada:

„Krytyka — to gawędy głnpich o mądrych" — 
powiedział do mnie niegdyś Lew Tołstoj i mimo­
wolnie przypominam to zdanie, rozmyślając, jak  
krytyka, a następnie historjaliteratnry wykrzywiły 
myśl. i cały duch Krasińskiego, wystawiając 
go, jako piewcę dążeń stanowych i walki spo ­
łecznej, jako obrońcę starego porządku rzer- 
czy i t. d. i t. d.

„Co nam wtedy byłoby do tego, jak  ten lub 
inny graf polski zapatrywał się na wrzenia umy­
słów w dziedzinie spraw politycznych swojej oj­
czyzny, chociażby poglądy swoje wygłaszał w 
pięknej i artystycznej postaci? Ale poezja wie­
kuista i wszechświatowa nie zna zgoła spraw 
politycznych, niemasz dla niej ani Polaka, ani 
Greczyna, ani żyda. I  jeżeli za dni naszych, po 
60 latach od napisania poematu, zagłębiam się 
w nim i wzywam czytelni/.o w. aby toż samo u 
czynili — to właśnie dlatego, że to poemat ta ­
ki, o jakim mówiliśmy wyżej...

„Nie miejscowe i nie przemijające, lecz 
wszechświatowe i wiekuiste znaczenie po: lada 
„Nieboska komedja". Autor jej p- ignie rozstrzy­
gnąć zagadnienia człowieka i tycia. Jej miejsce 
na jednej równi z „Hamletem", „Faustem", 
„Dzwonem zatopionym* i wielu innemi arcydzie­
łami poezji wszech czasów i ludów. Oaobliwie 
trafne będzie porównanie * „Faustem". Nie bez 
powodu stary niemiecki poszukiwacz prawdy 
docierał do myśli, którą wyraztł w słowach: 
„Und ichreibe getrost: im Anfang war die 
Tn>łt!“ Aliści Faust znalazł nk nenia w cz°ra

innem .. Goethe, jak  gdyby pożałował odebrać 
wiarę ludzkości. Bohater jego mówi słońcu: 
„S tań!“, słysząc stuk rydla, pracującego ku po­
żytkowi jego bliźoich Nie ukrył jednak przed 
nami, że ów rydel kopie jeno mogiłę dla ślepe­
go Fausta — nic więcej. Krasiński był szczerszy.

„Żaden z nich przecież nowego słowa nie 
wyrzekł. Goethe dla finałn nerzncił przemocą 
bohaterowi swojemu uczucia miłości chrześcijań­
skiej. Krasiński drogą prostą doprowadził boha­
tera swego, Henryka, do czynn wzniosłego, — 
i okrzyk „Galilaee yicisti!" wyrwał się całkiem 
naturalnie z ust drugiego bohatera, Pankracego.

Przekład p. Kurslńskiego odznacza się wier- 
nem odtworzeniem oryginału i poetycznym n a ­
strojem.

Ostatnie wiadomości.
t*łĘGRY.

Przeciw komiwojażerom.
Budapeszt: Sądy węgierskie przeprowadzają 

z niezwykłą snrowością uchwalone w roku prze­
szłym prawo, zakazujące komiwojażerom firm za­
granicznych zbierania obstalunków w zakresie 
państwa węgierskiego. Owo prawo jest wymie­
nione w pierwszej lmji przeciw przemysłowi 
i handlowi austrjackiemu.

NIEMCY.
Watykan i Berlin.

Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi, że stosun­
ki pomiędzy Kurją i gabinetem berlińskim są 
jak najlepsze, jakkolwiek nie brakuje intryg, by 
ów stosunek nadwerężyć.

Bawarja i Prusy.
Berlin: Prasa półurzędowa pruska, radośnie 

podnosząc zgodę W irtembergji na jednolitą m ar­
kę niemiecką, pyta się, kiedy Bawarja przyzwoli 
na zniesienie odrębnej marki pocztowej. Owe 
artykuły półnrzędowe są zapowiedzią, że p. Pod- 
bielski ponownie rozDocznie układy w tej ppra­
wie z Monachjum.

Niemcy w Chinach.
Berlin: Kg. biskup Auser założył jedenastą 

z kolei szkołę niemieiaą w prowincji chińskiej 
Szantung.

FRANCJA.
Delrasse i Oaillard.

Paryż: Admirał Caillard pozostawił jeden 
z krążowników przy wyspie Syra dlatego, że 
na owej wyspie znajduje się stacja telegrafu 
podmorskiego. Caillard utrzymuje z ministrem 
Delcassem ciągłą korespondencję telegraficzną.

Francja w Afryce.
Paryż: Rząd francuski otworzył w Maraka- 

szu na terytorj urn marokańskim nrząd pocztowy.
Zakony francuskie.

Paryż: Z końcem bieżącego miesiąca przed­
łoży gabinet Izbie prośby zakcnow, pragnących 
uzyskać zatwierdzenie prawne w Francji, wraz 
z odpowiednim referatem. Izba, a następnie se- 
n it wybiorą oddziel je komisje, złożone z 33 ezłon- 
ków, celem rozpatrzenia próśb i opinji rządu. 

ANGLIA.
Obawy angielskie.

Londyn: Prasa tntejsza coraz większo zdra­
dza obftwy, że rząd franeuski nie idoła oprzeć 
się pokusie zatrzymania wyspy Mytilene, _ która 
dzięki wybornym portom i pozycji rtrategicrnej, 
wzmocniłaby na lata długie pozycję Francji na 
Wschodzie. Gdy Francja usadowi się na M yti-^ 
lene, sułtan będzie po prostu więźniem w Kon­
stantynopolu.

Depesze Kiczenera.
Londyn: „Morning Leader" zarzuca Kiczene- 

rowi na podstawie faktów systematyczne okła­
mywanie opinji publicznej. Kiczenera depesze, 
zsumowane razem, dają od poezątku marca po 
koniec września 14.826 Bocrów zabitych, ran­
nych, wziętych do nie?roli siłą i dobrowolnie ka­
pitulujących. Tymczasem karabinów zabrał Kicze- 
ner w tym czasie tylko 5.489; wypada więc 
z tego, że tylko trzecia część Boerćw była uzbro­
jona.

TURCJA.
Pctrjarcha katolików chaldejskich.

Paryż: Patrjarchą katolików chaldeiskich, 
którego zatwierdzenia domaga się n sułtana rząd 
francuski, został wybranym w li pen r. z. ks. 
Emanuel Thomas. Siedzibą p itrjarchata jest Mos- 
snl. Przyczyną zwłoki w wydaniu firmarn była 
okoliczność, iż Wysoka Porta chciała na przy­
szłość wykluczyć deleg: ta apostolskiego od wy­
boru patrjarchy ; ks. Thomas przecież wzbraniał 
«ię pndoisać żadanei deklaracji.

Odczyt p. K. Korwina Piotrowsk.ego.
P. Kazimierz Korwin Piotrowski wygłosił 

wczoraj po południu w salonach Knła l i t e r k o -

W s ła w  Zdanowicz
_  i z innych ccc. król. nadwer*

•ykanskie, laski parasole,!! kufry, torby, paski. K rak ó w , ni. S ław kow ska  !.]§ . «y«k f»bryk- _

Bieliznę męską białą i dra Jaegera, krawaty,
”  1 c*

rękawiczki „Khiwa‘-,^kalosze rosyjskie i ame- !
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Konstantynopol: Sułtan wysłał trzech wybi­
tnych profesorów teologji muzułmańskiej do Sta­
rej Serbji, by ci wśród ludności mahometańskiej 
tamtejszej podnosili ducha religijnego i poczucie 
lległości dla sułtana.

Kiczener wyjęty z pod prawa.
Londyn: Ludwik Botha ponowił proklamację 

z 15 września, mocą której lord Kiczener i wszy­
scy żołnierze angielscy na terytorjum obu repu­
blik południowo - afrykańskich są wyjęci z pod 
prawa.

Panna Stone.
Sofja: Stwierdzono autentycznie, że amery­

kanka miss Stone, porwana przez zbójców, żyła 
jeszcze i była zdrową dnia 2 b. m.

TE L E G R A M Y .
Sytuacja parlamentarna.

Wiedeń 9 listopada. Sytuacja parlamentarna 
jest ciągle jeszcze niejasna i za wikłana. Dzien­
niki radykalno- niemieckie utrzymują, że rząd 
układa się za kulisami z Czechami, czego dowo­
dem jest nagłe zamianowanie pięciu profesorów 
czeskiej politechniki w Bemie. Być więc może, 
że Niemcy będą głosować przeciwko funduszowi 
dyspozycyjnemu, albo wstrzymają się od głoso­
wania przy tej pozycji.

Wiedeń 11 listopada. Rząd zgodził się z m y ­
ślą, że budżet nie będzie uchwalony przed No­
wym rokiem. Nową troską rządu jest fakt, że 
nietylko ludowcy ale i postępowcy niemieccy nie 
chcą uchwalić funduszu dyspozycyjnego. Riąd 
spodziewał się, że około funduszu dysp. zgrupu­
ją  s!ę wszystkie stronnictw*, które w danym ra­
zie utworzyć by mogły większość.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 9 listopada. Na dzisiejszem posiedze­

niu Koła złożono masę kopert z Poznańskiego 
na dowód, jakich szykan dopuszczają się nie­
mieckie władze pocztowe. Są tam poprzekreśla- 
ne wyrazy „Sz. Pan* i t. p. a listy takie ule­
gały znacznym opóźnieniom. Jaworski przedsta­
wi wszystkie te koperty ministrowi handlu.

Wiedeń 11 listopada. Posłowie Rotter i Rc- 
manowicz zgłosili, jak  wiadomo, w sprawie nad­
użyć wyborczych w Jaśle interpelację, której 
jednak komisja parlamentarna Koła nie przyjęła. 
Wskutek tego wniesiono ją  w Kole. W ciągu 
dyskuskusji, przeprowadzonej w tej sprawie, za­
równo prezes, jak  wszyscy przedstawiciele wię­
kszości podnosili, że interpelacja należy bezwa­
runkowo przed forum sejmowe, p. W o j t  y g a 
wniósł wobec tego rezolucję, potępiającą postę­
powanie starosty jasielskiego, cofnął ją  jednak 
wskutek oświadczenia p. Jaworskiego, że się tą 
sprawą zajmie Rezolucję podniósł p. Romano- 
wicz, a w głosowaniu odrzucono ją 22 głosami 
przeciwko 7.
Zaburzenia na uniwersytecie wiedeńskim.

Wleoeń 9 listopada. Dzisiaj rano powtórzyły 
się znów zaburzenia studentów słoweńskich. Stu­
denci włoscy udali się do rektoratu ze skargą na 
studentów słoweńskich.

Żądania Słowian południowych.
Wiedeń 11 listopada. Słowianie południowi 

zgłosili nagły wniosek o ustanowienie uniwer­
sytetu słowiańskiego w któremś z południowych 
krajów państwa.

Posiedzenia Izby.
Wiedeń 11 listopada. Okazało się, że jedno 

posiedzenie Izby na tydzień, nie wystarcza. 
W rozpoczynającym się tygodniu odbędą się 
dwa posiedzenia, a mianowicie we wtorek i 
czwartek.

Wiec studentów czeskich.
Praga 11 listopada. Dzisiaj odbył się tu wiec 

studentów czeskich na którym uchwalono rezo­
lucję, domagającą się uniwersytetu czeskiego w 
Morawie i słoweńskiego w Lublanie.

Zniesienie stanu wojennego.
Petersburg 11 listopada. Ajencja telegraficzna 

rosyjska donosi z Szantungu, że stan wojenny w 
tej prowincji zniesiono.

Eksplozja na okręcie.
Ateny 11 listopada. Na pokładzie parowca 

angielskiego ,K ró l“ eksplodowała armata wiel­
kiego kalibru. Oficer i sześciu artylerzjstów  za­
bitych. Komendant statkn i 13 majtków rannych.

Zaburzenia wyborcze.
Barcelona 11 listopada. Podczas wyborów do 

Bady miejskiej wybuchły tu zaburzenia. Zbun­

towany tłum zaczął wybijać szyby i plądrować. 
Nastąpiło starcie z wojskiem, wskutek którego 
6 ciu z tłumu padło zabitych a 40 rannych. 
Z prowincji donoszą również o zaburzeniach.

Wizyta kondolencyjna.
Londyn 11 listopada. Ciało dyplomatyczne 

europejskie złożyło rodzinie Li-Hnng-Czanga wi­
zytę kondolencyjną. Adres odczytał najstarszy z 
grona, ambasador anstro-węgierski. Na kondo- 
lencję odpowiedział najstarszy syn Li-Hung- 
Czanga.

Zatarg francusko-turecki.
Konstantynopol 9 listopada. Wczoraj wieczo­

rem francuski charge d’affaires Babst, chciał 
przesłać telegraficznie instrukcje dla admirała 
Caillarda. Depeszy jednak nie przyjęto a urzę­
dnicy motywowali odrzucenie jej wyraźnym roz­
kazem sułtana, aby nie przyjmowano żadnych 
telegramów franenskich. Wskntek tego Bapst 
najął bezzwłocznie parostatek pocztowy i wy­
prawił rozkazy dla Caillarda przez kurjera. Przy­
puszczają powszechnie, że zajście to zaostrzy 
stosunki francusko-tureckie.

Paryż 9 listopada. Prasa opozycyjna uderza 
na Delcassego za to, iż ten chce odwołać flotę 
francuską. P;sma te podnoszą, iż wyprawa taka, 
jak  ją  urządził Delcasse, jest co najwyżej wy­
prawą na kasy tureckie, a nie krokiem polity­
cznym, któryby wzmocnił wpływy Francji na 
wschodzie.

Berlin 9 listopada. Rząd francuski nadesłał 
wyjaśnienie, iż odwoła dopiero wtedy flotę z pod 
Mytilene, gdy sułtan potwierdzi żądania Francji 
osobnem uroczystem „irade*. Dotychczas bowiem 
dawał on tylko przyrzeczenia ustne.

Paryż 11 listopada. Ministerstwo zakomuni­
kowało prasie, że z a t a r g  f r a n c t t s k o - t u r e ­
c k i  j e s t  j u ż  u k o ń c z o n y .  Porta wypełniła 
wszystkie żądania Francji. E s k a d r a  f r a n ­
c u s k a  o p u ś c i ł a  M i t y l e n e .

Konstantynopol 11 listopada. Sekretarz pa- 
trjarchy chaldejskiego, otrzymał telegram z Mo­
sulu, donoszący o zatwierdzeniu snłtańskim pa- 
trjarchy.

Paryż 11 listopada. Eskadra opuściła Mity­
lene i zawinęła do greckiego portu Syra. Fakt 
ten dowodzi, że Francja zajmuje jeszcze stano­
wisko oczekujące i nie prędzej opuści wody tu ­
reckie, aż wszystkie jej żądania faktycznie zo- 
stiną  spełnione.

Paryż 11 listopada. Minister spraw zewnętrz­
nych Delcasse zawiadomił prasę, że ambasador 
francuski powraca do Konstantynopola.

Choroba arcybiskupa.
Lwów 9 listopada. Arcybiskup Hryniewiecki, 

wracając z porady leczniczej, zachorował nagle 
w Arco; choroba mnsi być bardzo poważną, gdyż 
wczoraj zawezwano nagle ze Lwowa jego przy­
bocznego lekarza, dra Gostyńskiego, który też 
natychmiast wyjechał do Arco.

Aresztowanie dra Rakowskiego.
Lwów 9 listopada. Wczoraj odbył się inau­

guracyjny wieczorek akademicki, a po wieczorku 
komers, na którym między innymi uchwalono 
wyrazić głęboką sympatję i współczucie dla u- 
więzionego przez Prusaków dra Rakowskiego.

Towarzystwo leśne.
Lwów 9 listopada. Dzisiejsze posiedzenie wy­

pełnił referat prof. Sokołowskiego o potrzebie 
założenia związku dla handlu i prodnkcyj le­
śnych. Na zakończenie wykładu prof. Sokołow­
ski przedstawił projekt statutu, który po dłuż­
szej dyskusji postanowiono przekazać komisji, a- 
by go rozpatrzyła i przedstawiła do zatwierdze­
nia namiestnikowi. Następnie przeprowadzono 
dyskusję na temat tępienia szkodników leśnyeh, 
poczem prezes hr Borkowski zamknął posiedze­
nie, żegnając zgromadzonych.

Kradzież w cerkwi.
Lwów 9 listopada. Dziś w nocy do cerkwi 

św. Mikołaja przy nl. Żółkiewskiej włamali się 
złodzieje i popsuli wszystkie zamki, ale nie zdo­
łali jednak rozbić skarbonek. Szkody poczynione 
przez złodziei wynoszą około 100 kor , cały zaś 
zysk 4 korony, tyle bowiem zdołali ukraść.

Aresztowanie.
Stanisławów 9 listopada. Wczoraj aresztowa­

n o  siostrę Staszkiewicza, przy rewiąji znaleziono 
przy niej 400 florenów, które zatrzymała z pie­
niędzy, zdefraudowanych przaz brata.________

Zwycięstwo socjalistów w Berlinie.
Berlin 9 listopada. Olbrzymie zwycięstwo so­

cjalistów przy wyborach do rady miejskiej wy­
warło tn silne wrażenie. Według ostatnich o- 
bliczeń oddano ogółem 33.400 głosów na kan­
dydatów socjalistycznych, a tylko 8900 na kan­
dydatów innych stronnictw. Nie ulega wątpliwo­
ści, że z tych 33.000 głosów nie pochodzi od 
socjalistów, ale jest wyrazem ogromnego nieza- 
dowolnienia, jakie panuje w całych Niemczech 
z powodu polityki rządn i cesarza.

Obecnie zasiadać będzie w radzie miejskiej 
berlińskiej 115 postępowców i 28 socjalistów; 
ponieważ jednak postępowcy przy ostatnich kon­
fliktach z cesarzem ustąpili wobec nacisku z gó­
ry, przeto każdy częściowy wybór pomnożą tyl­
ko szeregi rewolucjonistów.

Traktat o Mandżurję.
Pekin 9 listopada. Traktat o Mandżurję z rzą­

dem rosyjskim nie został podpisany. Stało się 
to tak : Japonja wywarła nacisk na dwór chiń­
ski, aby tekst traktatu  przed ostatecznem roz­
strzygnięciem sprawy pokazano przedstawicielom 
mocarstw europejskich.

Chiny skorzystały z tego pretekstu i roze­
słały tekst ambasadorom, którzy zaprotestowali 
przeciwko zawarciu umowy tego rodzaju. Przed 
śmiercią Li Hnng Czanga pieczęć państwową, za­
brał jego następca, przeciwnik Rosji.

Sprawy afgańskie.
Petersburg 9 go listopada. Rosyjski minister 

wojny Kuropatkin widział się w Samarkandzie 
z lszak-chanem, pretendentem do tronu afgań- 
skiego i prosił go, aby się zachowywał spokoj­
nie i nie czynił żadnych kroków nieprzyjaznych; 
przeciwko obecnemu władcy.

Śmierć wielkiego wezyra.
Konstantynopel 9 listopada. Dziś zmarł wielki 

wezyr, Halil Rifaat baaza.

Sprawy południowo-afrykańskie.
Londyn 9 listopada. Mis Hobehouse nie zo­

stała aresztowana. Kazano jej tylko opuścić 
Afrykę i wracać do Anglji, co było rozporzą­
dzeniem legalnem, ponieważ ministerjnm wojny 
cofnęło jej pozwolenie na powtórną podróż do 
Afryki.

Haga 9 listopada. Donoszą tu z Pretorji, iźr 
rząd angielski nakazał jeneralnemu konsulowi 
w Pretorji opuścić Afrykę południową.

N  A  D  £  S Ł A N E .

P I Ę K N O Ś C I  zdobyć nie mo­
żna, trzeba umieć utrzymać tę,, 
którą się posiada. Dla osiągnięcia 

tego skutku niech Panie używają jedy­
nie specyfików hyąienicznych i nieszko­
dliwy; h jakimi są: Creme Pudr i My­
dło Simona. Trzeba się strzedz naśla­
downictwa i wymagać prawdziwa n a ­

zwę. Do nabycia wszędzie. We Lwowie w aptekach 
PP. Mikolascha i Wiewiórskiego; w Krakowie 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka, Mi- 
kuckiego i w składzie perfnm P. Fenza. Zloty 
medal na powszechnej Wystawie 1900 roku.

2.360

Wielki medal na „Wystawie Świata" w Paryżu 1900 roku.
Sławna rosyjska Karawa­
nowa Herbata Braci 239if

j S .  H  w l
T̂HMcoai «lma iwM a ouun>

Dostawcy wielu europejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka. 
W  oryginalnych paczkach, 
(lo otrzymania we wszyst- 

Harka ochronna prannle zastrzeżona* kich lepszych handlach.

Otwieram kurs lekcyj zbiorowych
dla pań i panien: historji, literatury, i sztuki starożytnej 
w godzinach popołudniowych. Osobno można się zapisać 
na sztukę nowożytny, jako na dalszy ciąg wykładów ze­
szłorocznych. H. Straiynska. D ługa 7, I I  piętro. 2491

K. WITKAY I  SYN
udzielają

L e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i domach 

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. R y n e k  

{ ! ., L .  24 , I  p i ę t r o  (vis-a-vis odwachu).

K A L E N D A R Z E  N A  R O K  1902.
Misyjny 0 0 . Trapistów 60 h. — Uniwersalny karton. 2 K. — Wszechświatowy 90 h — Maryański 60 i 80 h. — Św. Rodziny 60 i 80 h. — Po­
wieściowy 90 h. i 1 K. — Przyjaciel żołnierza 90 h. — Kartkowy do ździerania po 32 h., 40, 60 i 75 h., — pugilaresowe, kieszonkowe, biurkowe, 
ścienne i t. p. — Kupujący 10 egzemplarzy otrzymują 11-ty gratis. — Za porto liczy się osobno. — Dla sprzedających odpowiedni rabat — Ka­
lendarz „PRAWDY* po 60 h. na składzie głównym. — Poleca Handel artykułów religijnych K a z im ie r z a  Z a j ą c z k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie .
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W iększy dom handlowy
poBzu. ajs kilku w l o l n j f h  a g e n t ó w
do sprzedaży attykułu domowego, — 
Z sprzedażą połączone jest inkaso. Stała 
pensya oraz prowizya. Kaucja wymagana 
kor, 2C0. Oferty ood: „Z. R. 100“ do 
Administracji „Głosi Narodu", Kraków 
ulica św. Jana Nr. 3.__25 .'fi 1 3

U b o g i  Ł a z a r z !
Z łoża boleści zwracam się do serc mi- 
tających Boga i bliźniego, aby niesz- 
ozęśl wenta ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Po 14-l«tniej pracy 
zawodowej od 8-miu lat obłożnie chory 
odleżałem sobie ciało w ten sposob, że 
tylko na łokciach wsiarty leżg, ao dla 
mnie jest okropną mgczarnią i pozostajg 
w niesłychanie cigżkim położeniu. — Bła­
gam również o łaskawe prsjjgcie synów 
moich 12 i 9-letniego do któregokolwiek 
Zakładu. Baczcie litościwi Dobrodzieje 
uwzglgdnić prośbę moją, a szczera mod 
litwa maluczkich bgdzie choć w części 
zapłatą za wyświadczoną nam łaskg. 
Łaskawe datki proszę nadsyłać pod a- 
dressm. Łazarz Krążel Ustrobaa >oezta 

Krosno. 2359 0 10

Proszę spróbować!
S z y n k a  p r a g s k a  funt 89 centów, 
s a l c e s o n  tomowy, wyborny, funt 35 
ct.. g a la r e t a  doskonała na miseczki, 
po 6 i 10 ct. i wszelkie inne wiktuały 

do najtańszych cenach noleca 
E. Niedzielska ulica Starowiślna Nr. 38. 

2521 2 3

Za pół ceny kosztu
p i ę k n a

parcela budowlana
278 sążni wymiaru mająca, pod południe 
frontem położona, w rlizkości ul. Kar­
melickiej — jest za 8 090 złr„ z których 
4,000 mogą zoatać na 4% na hypoteee

do sprzedania.
Kupujący może ewentualnie ctrzymać 
kredyt na bndowę. — Wiadomość: Ja n  
Strycharski, „Głos Narodu" Kraków. 

223 3 10

I(
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o s z n l e  męzkie najmodniejsze od I '50 cnt. 
r a w a t y  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
o ł n i e r z y k i ,  Manszety, Chusteczki, Rękawiczki I

POLECA 2509

W. Kłosiński, nl. Floriańska Ł. 6.

3 r  Znakomita KAPUSTA  kiszona
Kto pragnie mieć znakomitą, smaczną białą, pigknie szatkowaną i gotową 

już ki izoną kapustg, niechaj zamówi u m,.ie a przekona sig o jej dobroci Zna 
komits moja kapusta na sposób dworski kiszona uznaną została za najlepszą j rzez 
ogół Sian. Publiczności na całym ŚŁąsku a na wystawie państwowej w Wiedniu 
zdobyła dyplom honorowy.

Znakomitą kapustg kiszoną posiadam w cebrach, beczkach i małych be 
czółkach, sprzedając takową po cenach bardzo prsystę pnych, zamówienia uskuteczniam 
w 14 dniach, o rychłe zamówienia ujraszim pod adr. Józef Sołtykowski Zwierzyniec 
lub wprost _ 2451 3 6

Stanisław Dunin właść. dóbr Gręhowlce p. Polanka Wielka.

Folwark
74 mórg najlepszego czarnoziemu J klasy, 
wraz z murowanym domem mieszkalnym 
i gospodarczemi zabudowaniami, przy 
szosie, 2 kilometry od drugiej stacji za 
Lwowem, w ślicznej zdrowej okolicy — 

ma po 250 złr. za mórg

d o  s p r z e d a n i a
J a n  S tr y c h a r s k i

w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej L. 7

Kamienica III -  ptr.
z wielkiemi III-p iętr. oficynami, 
przy nl. Wolskiej położona, z do­
chodem 13.9J0 k., z wodociągami 
już zaprowadzonemi, jest za n- 
miarkowaną cenę do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 30.000 zł. w. a. 

i  Do sprzedaży upoważniony jest
I Jan Strycharski, Kraków, ulica 
iw. Jana L. 3, „Głos Narodu

Od dawna uznany dyetyćzno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ściggień i mię- 

śni ludzkiego ciała.

P ły n  K w iz d y
z marką węża (Touristenfluid),

używany zs skuciem
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1'20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg" bei Wien,

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  k r ó L  w y ł y c s n l e  u p n y w

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy reguiamem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną: szpakowate i rude włosy stają sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi­
wny sposób, usuwa wszelkiego rod? jn tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni zu­
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włoaów i na zawrze nadaje 
naturalny połysk włosom, które atąją sig

l c ę d . S 5 i © r z a . w y m i ,
i zachowuje je przed zisiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego nomada rezedowa ozdobg każdej 
gotowalni,

C e n a  słelka z spisem uźyoła (w siedmiu językach) 1 z ł r ,  5 0  c e n t ,  pocztą 
1  * łr .  6 0  Ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny oentralny skład rezsyłkswy hurtowny I azęśolewy ma

CARL POLT s Nachf. A. Griessler
ParfGmerle la Wlen, XVII B. Hernala Yeranlkagaase Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonana. 
Skład w  I C r n h o w ie  w aptece K. E b l l e r n  m l. G r o d a k a .  w e  L w o w ie  

w aptece Z y g t .  B n c k e r n  pod „złotym orłem“, w  N o w y m  N fc a n  -  " ' 
N t a n is ła w a  P a w ł o w a k le g o .  _____

w aptece
86 6 3

a a a a a n a a a i a a a g a a  0  ą a a a a a a a a a a a  a a a a B
B„llnderwood - Standard"

amerykańską maszyną do p isania
poleca Generalny za stę p ca  na Galicyę:

Krzysztof Krzysztofowicz, Kraków, Lubicz 7.
M a szy n y  do p is a n ia  p o w yższeg o  sy s te m u  z a k u p i l i :

1  
I

l i
i
i

“ i
A  
A
i  ]  Akademia Umiejętności w Krakowie,

Dr. Leopold Bader w Krakowie,
» Władysław Bełdowski, fabryka tntek Kraków, 
1  Władysław Brach, droguerya w Tarnowie,
J  Jan Bromilski, handel papieru we Lwowie, 

Witold Bartel, wyższy Sąd krajowy w Krakowie, 
C. k. Dyrekcya Kolei Państwowej w Krakowie, 
Kazimierz Ehrenberg, redaktor „Naszego Glosa* 

w Krakowie,
A. Hawełka w Krakowie, c. k. dostawca Dworu, 
Ida Herze!, Szkoła pisania na maszynie, Kraków, 
Dr. Feliks Kasparek w Krakowie,
Kasa Oszczędności w Kołomyi,
Dr. Henryk Krieger w Krakowie,

Życzę

B
B

B
B

i
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Magistrat miasta Krakowa,
Dr. med. Mieczysław Nartowski w Krakowie, 
Jan Niedzieiczyk, Dom zdrojowy w Krynicy, 
Hr. Eustachy Potocki w Krakowie,
C. k. 20 Pułk piechoty w Krakowie,
M. Reich, Następca, ifabryka wódek w Białej, 
Dr. Leon Rotbwein w Krakowie,
Dr. prof. Stanisław Smolka w Krakowie,
Jan Strycharski, Administracja „Głosu Narodu* 

w Krakoiae, 184 9 0
Dr. Ignacy Susser w Krakowie,
Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie, 
Wyisza Szkoła handlowa w Krakowie,

Biuro :

handlowa w 
Związek handlowy Kółek rolniczych Kraków.

Kurs kompletnego nauczenia się pisania na maszynie 12 koron.
Ulica Lubicz L . 7, parter, otwarte od godziny 8 do 12 w południe i od 2 do 7.

B
B
BB

iBB
B

ekonoma lub pisarza ekonomicznego za­
raz lub od 1 go grudnia lub taż od T go 
stycznia 1902 r. człowiek młody z ukoń 
czoną szkołą ro'niczą i z bardzo dobremi 
świadectwami z odby, i a. ( raktyki, za 
średniatn wjnagrod-emem. Zgłoszenia pod 
adresem: L 25, p. reitante Zator. 2518

sobie wstąpić 
w związek małżeńskii*

■l panuą lub młodą wdową (25 lat naj 
wigeej msjącą) Posag wymagany 4 do
6 tysięcy. Liczę lat 18 , religii rzymsko 
kat. i jestem właścicielem handlu ko- 
lonialoego i delikatesów w wi^kszem 
mieście prowincjonalnem. Za dyskrecję 
ręczę słowem honorn. Listy adresowa­
ne: „ W . K .  2 8 “ proszę nadsyłać do 
Administracji Działa inseratow. „Głosu 
Narodu ul. św Jana L. 3. 24(9 4 3

Mleczarni! DobrzechAw
poczta i stacja w miejscu.

ma co dzień świeże m a a l o  d e  
s e r o w e  po 2 kor. 40 h. za klg. 
w paczkach 5-kilowych do sprzedania. 
W razie odbioru całorocznej produkcji 

odpowiedni opmt. 2467 3 6

Poszukuje się do nabycia 
większych

kompleksów lasów
ze starszym drzewostanom.

Zgłoszenia z dokładnym opisem po poi 
sko lub niemiecku uprasza sij Drzesvł»ć 
pod adresem: J Geiger, Wiedeń IX/I,
Kothe Lowengasse 8 2497 2 3

Uczeń
biedny, sierota, błaga łaskawych sers

| o jakąkolwiek pomoc, by mógł sobie 
;kuj,ić potrzebne rzeczy na zimę Łask.- 
we datki prijjmie z grzeczności pani 

. Kosterska, Kraków, Synek główny L. 8
III pięt-o, oficyny. 24=95 3 3

" k u c h a r z ”
żonaty, bezdzietny, 27 lat liczący, biegły 
w swym zawodzie tak w obywatelskich 
domach jak w restauracjach, z chlub- 
nemi świadectwami i rekomendacyami 
poszukuje posady na criynarję lub bez, 
także za granicę od Nowego Roku. Adres 
Kucharz w Woysławiu p. Rzochów. 2504

Kamienica II piętr.
z oficyną, przy ulicy Mikołajskiej, 

tanio d o  n p r z e  d a n ia .
Wiadomość: Jan Strycharski, ul. 

Jagiellońska L. 7, Kruków.

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniaBta flaszka zamknięta 
jest poboczną opaską (czerwony i czaray druk na żółtym papierze.

DOTYCHCZAS N I E Z R Ó W N A N Y ! l l  

W . M A  A G  E R A  prawdziwy oczyszczony

Miętusów
(w prawnie ochronionem opakowaniu)

żółty, flaszka 2  kor., biały, flaszka 3  kor. 
W ilhe lm a M aagera  

w  W iedniu .
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku­
tek ł a t w e g o  t r a w i e n i a  szczególniej także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w który<h lekarz chce sprowa- 
czić w i m o c n l c n l e  c a ł e g o  n e t t o j u ,  
w a c c e g ó ln le j  p i e r s i  i  p ła c ,  jp r a y b y  
t e k  w a g t  c>* ta , p o p r a w i e n ie  s o k o w ,  

oraz w  o g ó l e  o c a y s a c a e n le  k r w i .
Do nabycia prawie w e  w s z y s t k i c h  a p t e ­
k a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  a u s tr .-  

w ę g i r r s k i e g ł  p a ń s t w a .
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W . M aager w  W iedn iu  III. 3., Heumarkt Nr. 3.
■ 2313Naśladowania będą sądownie ścigane.

£ Rzadka sposobność * 
Prenumeratorów , Głosu Narodu" 3
za 6 koron  50 halerzy £

^  Józe f R ogosz  »Motory życia* . . .
■Jb — »Nad J e z io r e m * .....................................

— >Wspomnienia z roku 1870< opowia-
wiadania z wojny prasko-francuskiej .

(Madame Sans Gene) > Dziwne koleje* romans 
historyczny z czasów Napoleona I.

^  'Werner' » Swobodny lot c ......................................

& ADMINISTRACJA
Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści

K ra k ó w , u lic a  św . J a n a  L . 3.

2 tomy 
2 tomy

r>| o| o i o| o| o| o| o| o| o

ś
W sze lk ich  Odpowiedzi

prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jsdynis li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Z a r z ą d  D z i a ł u  I n s e r a t o w e g o  

„ G ł o s u  N a r o d u . "



,GŁOS N/BODU" „WSFEBAj ATY CODZMN Pi^ZE^fSŁ OJOZYalT" „GŁOS NARODU Nr. 258

Młaflem Cięgami katolickiej
r Władysł. Miłkowskii go
w Krakowie, .tynek główny Nr. 30,

Telefonu N r. 418
-rlo śwHżo e iw a r te  w yd an ie

rozełośn»gę dzieła
iw. Alfonsa Liguori’ego

jnd ty tulem

rzygotowanie się
do śn n ierci

[li R ozm yślan ia  nad o d w ie -  
atemi Praw dam i używi n,o tak  
* ieck im  jako i  duchow nym

przełożone z włoskiego przez 
. A d ry a n a  (  nm ołow skiego  
Jcom . Z omi ńeijtej I. Begnły św. 

i Franciszka (de Obserrantis) 
itr . 355 w 8-ce. 

ma egzemfl. X korony, a . przesyłką 
o 60 hal. wiecij 2419

Panna Rouąuaud
m :yc e. a języki franca .kiego rozpo. 
yM kur t  dla początkują ycb. Lekcje 
.bywają sig w poni a iałki. śro>y 
ątki o

A o w o  otw arty  L o k a l
STANISŁAWA GĘDZIERSKIEGO

w  K r a k o w ie , u l ic a  B r a c k a  N r. 11,
Śniadanie, befsztyki a la minutę sporządzane, 

„Luculusie" — bufet 1— ceny przystępne.
na

2513

W  so b o tę  d . 16  l i s to p a d a  o  g o d z . 8  w ie c z ó r
odbędzie się W SALI »SOKOŁA < 2530

O s t a t n i  K O I T G E R T
z n r n c j e  s k r z y p k a

WILLY BUHMESTER
ze współudziałem p. MAYERA MAHR.

Miejsca sie lżące po 3 4, 6 kor,, stojące po 2 kor., dla PP. Studentów po 
! ki r. do nsbjcia w księgarni Wg * Krzyźanowskif go, Bynek główny.

god7. 3—4. Plac Szczepański 
L. 7, I piętro. 25i  i 1 a

Zdolny Mechanik
branży maszyn do szycia, je st 

ftosinklwany natychmiast do 
iększego warsztatu. Oferty pod: 
,Z. R. 100“ do Administracji ni­

ż s z e g o  dziennika. 2527 l  3

8 Ł U Z B Ę
worską, plebańską i gospodarską, do- 
arcza konc. Biuro w Sułkowicach. Na 

udpowiedż należy dołączyć dnie marki 
pocztowe. i  529 1 2

R u tyn o w an y
dobrze facbowo obzuajomiony c i ł c  

r i e k  poszukuje zactęp.tea fi m w za 
kresie budowlanym jakoto: papy, da* 
hówek ce«ent.. posadzek dębowych i 
temgs towych, wogóle materjatów budo- 
'lanych. Ł* cawe zgłoszenia do Admi- 
jstraoji .Głosu Narodu" dla .A. M."

2524 L 5

U "  c z n i a
14—15 )&t liczącego z ukończoną I-szą 
Jasą g mnazj: n ;  Inb realną poszukuje 
handel korzenny St. Jaśkiewicz Bzeszów.

252' 1 2

M ią t e k
ziemski

8 Urn. od stacji kolejowej odda- 
ony, mający obszaru około 160 

mórg gruntu dobrego, wraz z bu 
dyniami gospodarczymi, tudziez 

febryką dachówek, cegieł i dre- 
iów,*jest pod bardzo przystępnymi 
warunL mi do sp rzed a n ia , 

ilina potrzebna do wyrobu dachó 
wek, trenów i cegły jest najlepszej 

jakości i w wielkiej obfkości. 
Bliżizych wyjaśnień udzieli Dy. 
r e k c ja  P o w ia to w e j K a sy  
O szczęd n e ści w  fT ie licz ce .

2523 1 4

NAUKA KROJU.
Za bardzo przystępną cenę dla Pań 
uauha kroju francuskiego systemu Yorth’a 
zaś dla panien szyjących w pracownia eh 
otwartym jest knrs wieczorny ctl 7 do 
8 po zniżenej cenie a dla niezamożnych 
tylko za opłatą wpisu. Tamże przyjmuje 
•lg suknie do szycia od 3‘EO, peleryny 
dti.jre od 1'50 złr. i sprzsda'e tanio formy 
•tan ków, żakietów, spodnie i peleryn, 
Wiadomość ul. św. Krzyżu II II pigtro, 

w oficynie. 2Ł22 1 4

Co L sjm u le j z krpit°łem 
do 6 .0 0 0  korcu poszukuję

wspóliilfca
do otwarcia fabryki na wyrób wła­
snego wynalazku zatwierdzonego 
•atentem przez c. k. Najwyższe 
liuro patentowe w "Wiedniu na 

Austtyę, Węgry i pru:y.
251 9 i  o Wir.centy Muller

ailca Karmelicka L. 40.

P o m o c n i k
z dobremi świadectwami, z aziału ko 
ijenno galanteryjnego, delikatesów i win, 
władi.ący językiem mljkim, niemieckim 
i  ruskim, peszukuje pesady cd 15-go 
listopada. Łaskawe zgłoszenia: Pomocnik 
poste restante Jazowsko. 2f05 2 2

C h l e b j d l a ^ s w o i c h ^
Potrzebny z d tb y  Handlowleo

człowiek uczciwy, rutynowany, obrotny, obeznany z rachunko­
wością handlową lub fabryczną, mogący zastąpić właściciela, 
a z czasem objąć zupełne kierownictwo administracyjne fabryki 
znakomicie od lat 2 0 -tu prosperującej. Kandydat chrześcijanin, 
otrzyma pensji 2 .400  koron rocznie, 15%  od czystego zysku, 
jaki dwie fabryki, jedna tutaj, druga w Węgrzech prowadzona, 
przynoszą, oraz 7%  od kaucji w sumie 20 .0 0 0  koron wyma­

ganej, która będzie un  całkowicie zabezpieczona.
Zgłoszenia przyjmuje: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, >Głos 
Narodu« ulica św. Jana Nr. 3. — Odpowiedź pisemna tylko 

za nadesłaniem 2 0  hal. marki. 2517 i io

Przez zimowy sezon i cały rok otwarte

SW OSZOW ICE”
p o d .  K r a k o w e m

Sanatorium  1 Zak ład  kąp ie low y  
w ód  siarczących

wśród parku stuletniego i l&su szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegraf w miejscu, 10 razy dziennie połączuuy z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Śwoszowickie . ody ryczane, przewyższają s«ą  
Siłą I sknteozaaśolą inne tego rodząju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gaśolac stawowy, migśniowy, jakoteż dfic podagrg) choroby serca 
na podstawie reumatyi.mpj aerv phóle szczególnie ischias, paraźenla tak '-en- 
tiJne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciacs, cheroóy skórne 
połączone z przerostem i zg,~ imamem warstw skóry przewlekłe zatrucia rti^al?

i ołowie-t, obrażeaia kaćol różne choroby aerwawe.
W  nowo uizjdzonem 8i~atorluM z centralni* ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrcUjai z łatwyM ogrzana jeat woda aiarczana w najno izj 
sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędny oh zakła­
dach jramcznych, — wskutek czego ale atraoa ala za swyoh składników 
i  dlatego kąpiele siarczane Śwoszowickie są plerwszarzędae szczególnie w po 

łączeniu z kąpielami i tuszami eleklryozae al.
Misszkanla odnowione; (w V ietnm, mąju, wrześniu i październiku o pełowg 
tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe szcicgoły 

udziela SZa.x*acEą.d. 2520 1 30

W stflspsng porę!!!
Podejmuje sig znakomity i wielce do­
świadczony k u o h a r z  oraz entier 
nik jrządzanit w e s e l n y c h  obiadów 
i c i i k i o w j c h  k o l a c y j  j o l  nader 
przystępnymi warnnkami. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje sig pod adresem: 
p Chwastek a Podgórzu ulica Krakusa 
Nr. 21, I sze piętro.  2448 4 6

Kremska Musztarda
słrfwca i mocno -Jekąea o-az 
K r  e m s k a  „Estragon" 
lepsza jak franenska w --klg. 
pzóbnych beczółkach 5 K., 2*/, 
klg 3-40 K , 12 klg. K K. — 
Harto <rni» 1 anlej. Skrzynka po- 
cziowa 8 dażych tlbo 12 ma* 
ł»chv pięknych słoików 4‘-9 K .!
O góreczki delik . w s o  1
“ie  »ur., »rd, 5-klg. ban łka 
5 K. nrsesyła P . M . M ic h e l  
Senffabrlk Krems Niedtro.tr.'

poszukuje posady. „ A lm a "  Łańcut 
 poste restante. 251-2 2 4

Ogłoszenie.
Ponieważ prowadzenie prwr 

„Spółkę" handlu towarów galui- 
feryjnych jest utrudnione, przeto. 
Radl, Nadzorcza chrześcijański 
Spółki handlowej postanowiła sprze­
dać istniejący w Nowym Sącz. 
pod firmą tej Spółki handel galan-i 
feryjny. ,

Reflektiio ci zechcą się zgła­
sza ̂  do p„ Antoniego Bradzioa^ 
w Nowym Sączu. Gotówka po­
trzebna 3 do 4 tysięcy reńskich,

' tem więcej, że ulgi w spłacie mo­
żliwe. Interes w mchu. 2515 2 2Panie I Panowie

którzy rjeezywiście dobre i eleganckie 
a n k n ie  chcą nos:ć, niech żądają na- 
zycb s t y r y j s k i c h  w s o r o w  Ł o -  

d en ó rr , k.óre gratis i opłacone bgdą 
rozsyłani.

Speoyalnośó naszej Firmy -
Dla Pań 140 e/m. szerok. . K. 3-16 
Dla Panów 140 e/m. „ . K. « oO

„Erstes Grazer Kaufhaus“
in Graz

¥T W  l  f i l  I z restauracją, trafiką i wyszynkiem, jest
„ . . z P^odu słabości wła/c ciała do sprze*
U-rackl Łoden słynie na c*ły świat dania. — Adresu ndiieli Administracja 
ponieważ w naszej Fabryce tylko ’ pra-- ‘„Głosu Narodu-. 2490 3 3
dziwej czystej wełny farbowanej towary j --------------------------- ----

— 168 Futro damskie
pigkne, prawie nowe, jest t u n i o  der 
• p r z e d a u ia .  Oglądać można coizieu-, 
de między gudz; ną 1U—3 przy ulicy, 

Strzelec!iej L 15, I pigtro na prawe. 
2485 i  3

S K L E P
z pokojam' do śniadań i wyszyn­
kiem, tis a yis c. k. Sadu 1 U- 
rzędu podatkowego w Mielcu, jest 
zaraz do wydzierżawienia. Zgło­
szenia przyjmuje J. Demkow r  
___________ Mielca. 2516 2 3

H an de l korzenny'

Młoda wdowa
mająca 6.CC0 koron gotówki, ż y c z y  
s o k  e  w y j ś ć  a a  m ę ó  zastar.zeg
:awalera, luo bezdzietnego wdowca n» 

stałem rządowem stanowisku. Sprawg 
traktuje się poważnie. Zgłoszenia jedli 
możliwe z fotogrsiją nadsyłać do 10 go 
Listopada dla „A . I  “ poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratow. 
___________ 2494 3 8 ___________

9kydze kiszone
w Daryłeczkwcb 5 ki. za Ą  kor. wysyła 
opłatnie J. Ma r ko ws k i ,  Uście ruskie. 
  2 59 3 10

Młódszy pomocn k handleiNjp!
i  praktykant

znajdą z a r a s  nr ieezczenie w bandl 
towarów korzennych, galanteryi, delika­

tesów i win 25 0 3 V

Józefa Wlo8era w Oświęcimiu.

Nestla Mączka dla dzieci
p u s z k a  k o r . 1*80, paszki próbne małe 1 k o r .

najzupełniejsze POŻYWIENIE dla

m a ły c h  dziec i.
3ST i e p o t r z e l a u  j e

żadnego

zawiera
najlepsze Mleko z lip.
Nestla zgęszczone 
paszka bez cukru

Mleko

2314 3 5
dodatkn

Z N id le lc a . 
Pozostawianie niemowląt od piersi ma- 
tk ., odbywa się zapomocą tei(o wypró­
bowanego środka odżywiania znakomicie 
od lat przeszło 30.
Biegunka i wymioty wykluczone.

Roczna p r o d u k e y a  fabryk Nestla 
3 5  m ilio n ó w  p a s z e k .

Dzienne zużycie mleka 142000 litr.
z cukrem — paszka 1 kor. — takaż

I

N A  S E Z O N !
I Zimowe p a lto ty , p ła s z c z e ,  u b r a n ia ,  u n ifo rm y ,!  
p ła sz c z e  d e sz c z o w e  i  s u k n ie  d a m sk ie  różnesro 
rodzaju, w  c a ło ś c i  wraz z  p o d sz e w k ą  i  w a to w a ­
n ie m  całkowicie jak  nowe fa rb u je  lab c h e m ic z n ie  
Maszyną c z y ś c i  i zupełnie zdolne do noszenia odstawia |

pnnktualnie.
Z n a k o m ite  w y k o n a n ie  —  n is k ie  c e n y  \

ZYGMUNT FLUSS
największa galicyjski*.-czesko-morawska szlązka pa­

rowa farbiarnia i chemiczny Zakład prania ubrań.
W ł a s n e  F i l i e :  w  K r a k o w ie  ty lk o  p r z y  n i .  I 
św . K r z y ż a  Ł . 7 ,  w e  L w o w ie  ty lk o  p rzy  u l ic y  

S y k s tu s k ie j  L. 2 6 . 7 4 o
FABRYKA: BERNO, Zeile 38, Telefon 567.

W obec  nadużyć proszę dokła-| 
dnie uważać na mój adres.

W ólki zdrowotne
F.

Z DYSTYLARNI

r

VIKING" (nowość) paszka 1 kor.

BERLYAK, Wien, I. Naglergasse I. Dra Jana ZduniaiSp.
S p r z e d a ż  w  a p te k a c h  i  d r o g u e r y a c h . •

z Raby wyżnej
„Jjżeli kto ka*., le w sposóu lwpaczny, 

niech tylko zażyje Pastylek GoraudgTa",
Dosyć jest raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

IP A S T IL E K  G E R A U D E L  A !
I Nleczylnych w leozealn Nlezyt-i, Kaszlu aerwawaga, Zapadnia ap̂ ucaegj, 

Chrypki, Zakatarzeala, Irytaoyl p ralowsj, Astoy, eto.
Nlezhędjya*! dla aaóh, które zbyteozale głan atradzaję.

B a r d z o  n i y t e e m e  d l a  l a l ę c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastyiek i  sposób ztiyrrawł tikowych; we Lwowie; 

aptekach PP. Mikolascha, Wewiorsiiego; w Krakowie w aptekach PP. 
.Wiszniewskiego, Bedyk:-. i Mikuckiego. 2 4 f 3 17

Winiak, Jałowczak, Bo- 
rówczankę, Zytniówkę, Gorz­
ką, Kontuszówkę, Kminkó- 

wkę, Tamiówkę
poleca

sk ła d  w in  m m
Kraków,^ul. Jagiellońska L  7.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre.

‘ C e n n ik i i  k o s z to r y s y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Wszędzie do nabycia.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

^


